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azeta Wąbrzeską
Organ Katolicko-Narodowy

Przedpłata: miesięcznie wynosi zi 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75, Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

UtyMzi Iran razy iwttir na iM, tzuiatt i sow.

Telefon nr. 69.

M nniitijl i aWMi: iu o miOii, ul. Militso 1.

Ogłoszenia: wiersz m bm strome 7-łam. gr 10, na stronieWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30. »* tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki.

Bóg I Ojczyzna!
W jedności siła!

Nieznani sprawcy.
D n ia  1 9  m a rc a  b . r . o d b y ła  s ię  w  

P o z n a n iu  a k a d e m ja o f ic ja ln a z  p o ­
w o d u  im ie n in  m in . P iłs u d s k ie g o . P o  
a k a d e m ji m ło d z ie ż d e m o n s tro w a ła  
p rz e c iw k o m e to d o m  b iz a n ty ń sk im .  

P o lic ja  a re s z to w a ła  w ie lu  z  m ło d y c h  
d e m o n s tr a n tó w , k tó rz y p o w y p u s z ­
c z e n iu  ic h  n a  w o ln o ś ć  z ło ż y l i z e z n a ­

n ia  w  p ra s ie , iż  p o lic ja  b iła  ic h  i z n ę ­
c a ła s ię  n a d  n ie m i. P o s z k o d o w a n i  
w n ie ś l i d o  p ro k u ra tu ry  p o z n a ń sk ie j  
d o n ie s ie n ie , w  k tó re m  ż ą d a l i p rz e ­
c iw k o  s p ra w c o m  b ic ia  z p o d in s p e k ­

to r e m  p o lic j i G re ffn e re m n a c z e le  
s p o w o d o w a n ia p o s tę p o w a n ia k a r ­

n e g o .

D o c h o d z e n ia  p ro w a d z ił p rz e z k il ­
k a  m ie s ię c y  p ro k u ra to r  M is iu re w ic z , 

k tó ry  w k o ń c u  ś le d z tw o  u m o rz y ł . Z  
p ro to k ó łu  p ro k u ra to ra  w y n ik a  ja sn o ,  
iż  n ie  m o ż n a  p rz y jś ć  d o  p rz e k o n a n ia ,  

„ ż e  p o s z c z e g ó ln e f a k ty  p o b ic ia  z d a ­
r z y ć  s ię  n ie  m o g ły “ . C z y li , ż e  p ro k u ­
r a to r  m a  to  p rz e k o n a n ie , iż  n a  p e w n o  
a re s z to w a n y c h  b ito  n a  p o lic ji . D la ­

c z e g ó ż  w ię c u m o rz o n o  ś le d z tw o ?  N a  
to  p y ta n ie  o d p o w ia d a  p ro k u ra to r w  

z d a n iu : „ z  p o w o d u  n ie m o ż n o ś c i w y ­
ś le d z e n ia s p ra w c ó w  p o b ic ia 1 1 . C z y li  
faktem jest, iż bito, tylko sprawcy 

bicia są nieznani i  n ie  m o ż n a  ic h  w y ­
ś le d z ić . P rz y b y w a  w ię c  je s z c z e  je d e n  
w y p a d e k  z  „ n ie z n a n y m i s p ra w c a m i 4 1 . 

Z b ro d n ia  je s t w ia d o m a , z n a n a , s ą  lu ­
d z ie , k tó rz y p o k a z u ją  p a lc a m i n a  
s p ra w c ó w  z b ro d n i,  a le  ś le d z tw o  u m a ­
r z a  s ię , b o  s p ra w c y  s ą  n ie z n a n i .

„ S p ra w c y  n ie z n a n i 4 4 —  o to  s ło w a ,  
k tó re  c h a ra k te ry z u ją m e to d y  p o m a -  
jo w e . P o d  o s ło n ą  n o c y  n a p a d li  n a  b y ­
łe g o  m in is tr a  Z d z ie c h o w s k ie g o  b a n ­
d y c i p rz e b ra n i  w  m u n d u ry  o f ic e r s k ie  

1 p o b ili g o d o  u tr a ty  p rz y to m n o ś c i .  
O u c z e s tn ik a c h n a p a d u m ó w io n o  
g ło ś n o  w  W a rs z a w ie . Z a w ó d  i g o d ­

n o ś ć  ic h  o k re ś li ł w  s w o je m  o ś w ia d ­
c z e n iu ó w c z e s n y p re m je r B a r te l .  
Ś le d z tw o  je d n a k  u m o rz o n o ,  p o n ie w a ż  

n ie  u d a ło  s ię  w y k ry ć ty c h , k tó rz y  
n a p a d  u rz ą d z i li . S p ra w c y  n a p a d u  n a  
n in is t r a  Z d z ie c h o w s k ie g o p o z o s ta l i  

l ie z n a n i .

W k ró tc e  p o w tó rz y ły  s ię p o d o b n e  
n a p a d y . O f ia ra m i ic h  s ta li s ię  r e d a k ­
to r z y : N o w a c z y ń s k i i M o s to w ic z . N o -  
y a c z y ń s k ie g o  w y w ie z io n o  z a  m ia s to ,  
v y b ito  m u  o k o , c h c ia n o  g o  u to p ić  w  

s ta w ie . P u b lic z n ie  z n a n e  b y ło  a u to ,  
k tó re m  b a n d y c i u w ie ź li N o w a c z y ń -  
s k ie g o . U c z e s tn ik ó w  je d n a k  n a p a d u  
n ie  w y k ry to , s p ra w c y  n a p a d ó w  n a  
• e d a k to ró w  p o z o s ta l i n ie z n a n i.

W  b ia ły  d z ie ń  z g in ą ł n a  u lic a c h  

s to l ic y g e n e ra ł Z a g ó rs k i, k tó re g o  
p rz e w ie z io n o z w ię z ie n ia a n to k o l-  
s k ie g o . P ra s a  s a n a c y jn a  o b w ie ś c i ła  
P o ls c e i ś w ia tu , iż  g e n e ra ł Z a g ó rs k i  

ic ie k ł z a g ra n ic ę . T y m c z a s e m  p ra s a  
z a g ra n ic z n a p o d a w a ła  o  te rn  „ z a g i­
n ię c iu 4 4 ś p . g e n e ra ła Z a g ó rs k ie g o  
s z c z e g ó ły  w p ro s t s e n s a c y jn e , a  w ie ­
ś c i te  z n a jd o w a ły  s łu c h a c z y  ta k ż e  w  
P o lsc e . J e d n a k  s p ra w c ó w  z a g in ię c ia  
g e n e ra ła  Z a g ó rs k ie g o n ie w y k ry to ,  

p o z o s ta l i o n i „ n ie z n a n i 4 4 .

A  w re s z c ie  p rz y s z ła e p o k a b rz e ­

s k a . W  n o c y  w y ry w a n o  z  m ie s z k a ń  
p o s łó w  s tro n n ic tw o p o z y c y jn y c h i  

w y w o ż o n o  ic h  d o  B rz e ś c ia , d o  w ię z ie ­
n ia  b rz e s k ie g o . P rz y  a re s z to w a n iu  i  
p rz e w o ż e n iu ju ż  n ie k tó ry c h z  n ic h  
b ito  i k a to w a n o . W  k a ź n i b rz e s k ie j  
p rz e c h o d z il i o n i w y p ro s t  k a tu s z e  i m ę ­

k i . N ie  b ę d z ie m y  o d tw a rz a li  ty c h  to r ­
tu r . K a ż d y  m a  je  w  p a m ię c i . O p ra w ­

cami b y li  k tó rz y  d o ty c h c z a s

w s ty d z ą  s ię  p rz y z n a ć , iż  b y li d o z o r ­
c a m i w ię ź n ió w  b rz e s k ic h . O p ra w c y  
b rz e s c y , o p ró c z  ic h  k o m e n d a n ta , d o ­

ty c h c z a s s ą  n ie z n a n i ,
A  w ię c  n a m n o ż y ło  s ię  u  n a s  w ie le  

z b ro d n i, k tó ry c h  r ę k a  s p ra w ie d l iw o ­
ś c i n ie  u k a ra ła , p o n ie w a ż  ic h  s p ra w ^ -  
c y  s ą  „ n ie z n a n i 4 4 . I to  s ię  ta k  ja k o ś  
d z iw n ie  s k ła d a , iż s p ra w c y  „ n ie z n a ­
n i 4 4 z d a rz a ją  s ię  ty lk o  w  z w ią z k u  z e  
z b ro d n ia m i o p o d k ła d z ie p o li ty c z -

n y m . A le  w ła ś n ie  c i „ s p ra w c y  n ie ­
z n a n i 4 4 s ą  m ię d z y  in n y m i w s p ó łtw ó r ­
c a m i d z is ie js z e j c h w il i w  P o lsc e . O n i 

to  b o w ie m  p o d e rw a li  w ia rę  i  z a u fa n ie  
i w  n a ro d z ie  i z a g ra n ic ą  d o  o b e c n y c h  
s to s u n k ó w , ja k ie s ię w y tw o rz y ły  w  
P o ls c e . D o p ó k i  b ę d ą  „ n ie z n a n i s p ra w ­

c y 4 4 z b ro d n i w  P o ls c e  —  d o tą d  n ie  b ę ­
d z ie m o ż n a  m ó w ić  o  n o rm a liz a c ji i 
n a p ra w ie  ż y c ia  p o li ty c z n e g o  i g o s p o ­

d a rc z e g o  w  P o ls c e .

Nowy minister oświaty.
Kim jest p. Janusz Jędrzejewicz.

Warszawa, 1 3 . 8 . T e l . w ł. —  N o w y m  
m in is tre m  o ś w ia ty z o s ta ł m ia n o w a n y  
p o s e ł B e -B e m jr . J a n u sz J ę d rz e je w ic z .

P re z y d e n t p o  p o w ro c ie z W is ły  b a ­
w ił w c z o ra j w  W a rs z a w ie . W  g o d z i­

n a c h r a n n y c h P re z y d e n t p rz y ją ł n a  
p o s łu c h a n iu p re m je ra p łk . P ry s to ra ,  
k tó ry  p rz e d s ta w ił m u  k a n d y d a tu rę p .  
J ę d rz e je w ic z a . P re z y d e n t p o d p is a ł o d «  

p o w ie d n i a k t . ,

Warszawa, 1 2 . 8  —  D z iś w  p o łu ­

d n ie P re z y d e n t R z e c z y p o s p o l ite j p rz y ją ł n a  

a u d je n c j i n o w o m ia n o w a n e g o m in is tr a W .  

R . i O . P . J ę d rz e je w ic z a , k tó ry z ło ż y ł n a  

r ę c e P re z y d e n ta  p rz y s ię g ę s łu ż b o w ą . O  g o ­

d z in ie 4 p o p o ł . P re z y d e n t o d je c h a ł d o  

S p a ły .

Warszawa, 1 3 . 8 . T e l . w ł. —  P . J ę *  
d rz e je w ic z ' o b e jm ie u rz ę d o w a n ie w e  

c z w a r te k .

D w u J ę d rz e je w ic z ó w  p ra c u je te ra z  
w  a d m in is t r a c j i ; o b a j le g jo n iś c i : je d e n  
w  m in is te r ju m  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h , 
d ru g i —  w  o ś w ia c ie . O b a j g ra ją  p ie rw ­
s z e s k rz y p c e , o b a j n a le ż ą d o  o s o b is to ­
ś c i w p ły w o w y c h i d e c y d u ją c y c h . W  
h ie ra rc h ji p u k o w n ik o w s k ie j z a jm u ją  

p o c z e s n e m ie js c a .
P . J a n u sz J ę d rz e je w ic z  n ie  je s t c z ło  

w ie k ie m  p ie rw sz e j m ło d o ś c i . S tu d ja  
u n iw e rs y te c k ie  k o ń c z y ł w K ra k o w ie ,  
c h o ć p o c h o d z i z K ijo w sz c z y z n y . P rz e ­
s z e d ł le g jo n y w  p ie rw s z e j b ry g a d z ie . 
P rz e d te m  i p o te m  z a jm o w a ł s ię s p ra ­
w a m i s z k o ln e m i. B y ł d y re k to re m  s e -  
m in a r ju m , b y ł p rz e z c z a s ja k iś  n a c z e l­
n ik ie m  w y d z ia łu w  m in is te r s tw ie o -  
ś w ia ty z a m in is te r s tw a  p . Ś w ita ls k ie -  

s k ie g o .

w  s  z  e  c  h  n  e  j , o b e jm u ją c e j w s z y ­

s tk ic h .

M ia łb y  to  b y ć  w  n o w e j e d y c j i p o ­
d a te k m a ją tk o w y , a le o p a r ty n a  
s z e r s z y c h z n a c z n ie p o d s ta w a c h .

N ie  p o d o b n a d o c ie c , c z y  p o g ło s k i  
te  z n a jd u ją  is to tn e  u z a s a d n ie n ie . W i 
k a ż d y m  r a z ie  s f e ry  g o s p o d a rc z e  m ó ­

w ią  o  te rn  w ie le  i l ic z ą  s ię  p o w a ż n ie  
z  m o ż liw o ś c ią  ta k ie g o  e k s p e ry m e n tu .

W  ś w ie t le  ty c h p o g ło s e k z ro z u ­

m ia łe  s ą  a lu z je  p p . S ła w k a  i S ta rz y ń ­

s k ie g o  n a z je ź d z ie ta rn o w sk im .

N a le ż a ł d o n a jc z y n n ie js z y c h c z ło n ­
k ó w „ Z w ią z k u n a u c z y c ie ls tw a p o ­
w s z e c h n e g o 4 . D la  te j in s ty tu c j i , k tó ra  
p o z o s ta w a ła  p o d w p ły w a m i w y z w o le ń ­
c z o  - s o c ja l is ty c z n e m i, J ę d rz e je w ic z z  
r a m ie n ia te j o rg a n iz a c j i z a c z ą ł w y d a ­
w a ć m ie s ię c z n ik  „ W ie d z a i Ż y c ie ” . —  
P rz y  n ie j o rg a n iz o w a ł s w o is tą o rg a n i ­
z a c ję n a u c z y c ie ls tw a „ Z rą b “ , w  k tó re j  

s k ła d w e s z l i s tu p ro c e n to w i s a n a to rz y -  
N ie w ą tp l iw ie  p o d  je g o  w p ły w e m  Z w ią ­
z e k , k tó ry  g ra w ito w a ł z a w sz e  k u  le w i­
c y , p rz e sz e d ł p o d w p ły w y s a n a c y jn e .

N o w y m in is te r n a le ż y d o  o s o b is to ­
ś c i , k tó re w y tw o rz y ły  id e o lo g ję „ w y ­
c h o w a n ia p a ń s tw o w e g o 4 4 , k tó re j ta k  
g o r l iw y m  w y z n a w c ą  b y ł z m a r ły m in i ­

s te r .

Ż e p . J ę d rz e je w ic z je s t je d n o s tk ą  
c z o ło w ą w  o b o z ie s a n a c y jn y m , a  s p e ­
c ja ln ie w g ru p ie p u łk o w n ik o w s k ie j ,  
te g o  d o w o d z i f a k t , ż e z a ra z p o  w y b o ­
r a c h  p a r la m e n ta rn y c h je m u  p o w ie rz o ­

n o  k ie ro w n ic tw o  k lu b u  B e -B e n a  c z a s  
s p ra w o w a n ia  p rz e z p . S ła w k a  p re m je -  

ro s tw a .

W  te n  s p o s ó b  k ie ru n e k  p o li ty k i w y ­
c h o w a w c z e j , ja k i n a d a ł z m a r ły m in i ­
s te r C z e rw iń sk i , z n a jd z ie w  p . J ę d rz e -  
je w ic z u n ie ty lk o d o s k o n a łe g o k o n ty ­
n u a to ra , le c z i p ro m o to ra . P . J ę d rz e ­
je w ic z b o w ie m  je s t in d y w id u a ln o ś c ią  
o  s z e r s z e j in ic ja ty w ie , n iż  b y ł ś p . C z e r ­
w iń s k i .

D la te g o  te ż w y b ó r p . J ę d rz e je w i­
c z a t r z e b a  u z n a ć z a  —  w ła ś c iw y  i o d ­
p o w ia d a ją c y c a łk o w ic ie p a n u ją c e m u  
s y s te m o w i. N ie m o ż e b y ć p o d  ty m  
w z g lę d e m  ż a d n y c h i lu z y j lu b n a d z ie i .

Olbrzymi przemyt polskiego spirytusu
został ujawniony przez szwedzki okręt strażniczy.

Gdynia, 1 2 . 8 . T e l. w ł. —  J a k  d o n o s z ą  z e  
S z to k h o lm u , s z w e d z k i o k rę t s tra ż n ic z y  

„ T r i to n “ z a ją ł w  p o b liż u  w y s p y  A la n d  s ta ­
te k p rz e m y tn ic z y „ I lo n a " , ż e g lu ją c y p o d  

b a n d e rą  w ę g ie r s k ą . N a  s ta tk u  s k o n f is k o w a  

n o  7 0  ty s ię c y  l i t ró w  s p iry tu su  i l ic z n e  s k rz y  

n ie  z w ó d k ą , l ik ie r a m i i w y ro b a m i ty to n io -  
w e m i. D o w ó d c a  s ta tk u  P a w e ł W a g n e r , N ie ­

m ie c , o ra z c a ła z a ło g a , w ś ró d  k tó re j b y ło  
t r z e c h  p o ls k ic h  m a ry n a rz y , z o s ta ła a re s z to ­
w a n a . W s z y s tk im  a re s z to w a n y m  g ro ż ą k a ­
ry k ilk o m ie s ię c z n e g o w ię z ie n ia i w y s o k ie  

g rz y w n y z a n ie d o z w o lo n y p rz e m y t a lk o - ' 

h o lu .
S ta te k p rz e m y tn ic z y „ I lo n a “ (1 1 5 t . r .  

n .) z a ła d o w a n y z o s ta ł w G d y n i 9 6  8 7 5 k g  
s p iry tu s u o ra z 3 0  0 0 0 k g w ó d e k i l ik ie ru .

„ I lo n a * 1 o p u ś c i ła  tu te js z y  p o r t d n ia  1 b m . i  
p o d a ła z a c e l p o d ró ż y  R o tte rd a m . Z a ła d o ­

w a n ia s p iry tu s u , p rz e z n a c z o n e g o n a p rz e ­

m y t, d o k o n a ła tu te js z a f i rm a „ E k s p o r t —  

Im p o r t* * , o k tó re j s z k o d l iw e j d la G d y n i  

d z ia ła ln o śc i p is a ła  w  s w o im  c z a s ie s z e ro k o  

p ra s a  n a ro d o w a .
W  tu te js z y c h k o ła c h k u p ie c k ic h k o n f i­

s k a ta  ła d u n k u  s ta tk u  „ I lo n a * *  p rz e z  w ła d z e  
s z w e d z k ie , s ta tk u , n a  k tó ry m  z n a jd o w a ł s ię  

c e le m  in k a s o w a n ia  p ie n ię d z y z a s p rz e d a n y  
p rz e m y te m  a lk o h o l u rz ę d n ik f i rm y „ E k s ­

p o r t —  Im p o r t* 1 , w y w o ła ła b a rd z o  w ie lk ie  

w ra ż e n ie .
S tra ty , p o n ie s io n e p rz e z k o n f is k a tę , o b ­

l ic z a  s ię n a  s u m ę m iljo n a  z ło ty c h .

Pogłoski o „daninie powszechnej1*.
Ile w nich prawdy? - Miałby to być nowy, znacznie zwiększo­

ny podatek majątkowy.

Warszawa, 1 3 . 8 . te l . w ł. —  Z w ró ­

c iło  p o w s z e c h n ą  u w a g ę , ż e  n a  z je ź ­
d z ie ta rn o w s k im  le g jo n is tó w  p łk .  
S ła w e k  m ó w ił o  k o n ie c z n o ś c i s a m o -  
o f ia rn ic tw a , o  g o to w o ś c i d o  o f ia r , a  
w ic e m in . s k a rb u  S ta rz y ń s k i ró w n ie ż  
o k o n ie c z n o ś c i n a jo s tr z e js z y c h o -  
s z c z ę d n o ś c i , p rz y c z e m o ś w ia d c z y ł  

o n , ż e  k to  s ię  d o  u p ra w ia n e j p o lity k i  
g o s p o d a rc z e j n ie d o s to s u je , te n  z o ­

s ta n ie  d o  n ie j z m u s z o n y  s i łą -

N a  te rn  t le  p o ja w iły  s ię  p o g ło s k i ,  
n a ra z ie  n ie s p ra w d z o n e . W ią ż ą  s ię  o -  
n e  z  n o m in a c ją p ro f . Z a w a d z k ie g o  
n a  t r z e c ie g o  w ic e m in is tr a  s k a rb u . P .  
Z a w a d z k ie m u p o w ie rz o n o p rz e d e -  
w s z y s tk ie m  s p ra w y  p o d a tk o w e . P o ­
d o b n o  —  ta k  m ó w ią  w  k o ła c h  w ła ś ­
n ie  f in a n s o w y c h  —  p . Z a w a d z k i  m ia  
o tr z y m a ć  m is ję  d o k o n a n ia  o b lic z e ń  i 
o p ra c o w a n ia p ro je k tu o d p o w ie d n ie j  

u s ta w y o n o w e j d a n in ie p o -

Znamienne zarządzenia.
Warszawa, 1 3 . 8 . T e l . w l. —  W y d a n e  z o ­

s ta ły z a rz ą d z e n ia i p o c z y n io n e p rz y g o to ­

w a n ia . d o  u p a ń s tw o w ie n ia k o m o rn ik ó w  s ą ­
d o w y c h , r e je n tó w  (n o ta r ju s z ó w ), w p ro w a ­

d z e n ia p o d a tk u o d . ta m tje m  i z w ię k s z e n ia  

n o rm y  p o d a tk u  d o c h o d o w e g o .

Akt dzikiego samosądu.
Łódź, 1 3 . 8 . T e l . w ł. —  W e w s i Ł a g ie w ­

n ik i K la s z to rn e  n a  d o m  n ie ja k ie g o  M a k o w ­

s k ie g o n a p a d l i b a n d y c i , k tó rz y s k a to w a li  

w b e s t ja ls k i s p o s ó b  M . i c a łą  je g o  ro d z in ę ,  

n ie  o s z c z ę d z a ją c  n a w e t d z ie c i , p o c z e m  z b ie ­

g li . P ra w d o p o d o b n ie b y ł to a k t d z ik ie g o  

s a m o s ą d u .

Tragiczne skutki figla.
Warszawa, 1 2 . 8 . . . . —  D o  z a m ie sz k a ­

łe g o w  W o ło m in ie o b y w a te la z ie m s k ie g o  

p . L e w a n d o w s k ie g o  p rz y je c h a ła  n a  w y w c z a  

, s y s io s tr z e n ic a je g o 2 7 - le tn ia J a n in a P i-  
k ó w n a . P . L e w a n d o w s k i w  to w a rz y s tw ie  

z n a jo m y c h  i s io s tr z e n ic y u d a ł s ię w c z o ra j  

n a  w y c ie c z k ę z a m ia s to . W  p e w n e j c h w il i  
s io s tr z e n ic a o d łą c z y ła s ię o d s p a c e ro w i ­

c z ó w , u k ry ła  s ię w  z a ro ś la c h , g d z ie w k ró t­

c e ro z le g ł s ię t rw o ż n y  g ło s je j , w z y w a ją c y  

p o m o c y . B y ł to  f a łs z y w y  a la rm , s io s trz e n i­
c y c h o d z i ło  je d y n ie o s p ła ta n ie w u jo w i f i­

g la . Z a trw o ż o n y o lo s s io s tr z e n ic y p . L e ­
w a n d o w s k i s trz e l i ł w  s tro n ę z a ro ś li . S k u t­

k i s tr z a łu  b y ły  f a ta ln e . K u la u g o d z i ła P i-  
k ó w n ę w  g ło w ę , k ła d ą c  ją  t r u p e m . L e w a n ­

d o w s k ie g o z a trz y m a n o d o d y s p o z y c j i s ę «  

d z ie g o  ś le d c z e g o .

Katastrofa autobusowa.
Warszawa, 1 3 . 8 . T e l . w ł. —  A u to b u s ,  

w io z ą c y 3 0 p ą tn ik ó w  d o K a lw a r j i Z e b rz y ­
d o w s k ie j, u le g ł p o d G ó rn ą W s ią k a ta s tro ­

f ie , n ą  s k u te k  k tó re j 3  o s o b y  o d n io s ły  c ię >  

k ie  r a n y , a  1 2  o s ó b  z o s ta ło  r a n n y c h  lż e j.

Zajście graniczne.

Praga, 1 2 . 8  —  N a p o g ra n i ­
c z u c z e c h o s ło w a c k o  - w ą g ie rs k ie m w  
H id a s N e m e ti m ia ło m ie jsc e n a s tę p u ­
ją c e w y d a rz e n ie . U b ie g łe j n o c y ż o ł ­
n ie rz e w ę g ie rs c y z a tr z y m a li c z e c h o ­
s ło w a c k ie g o fu n k c jo n a r iu s z a c e ln e g o  
S te fa n a , p e łn ią c e g o  c h w ilo w o  o b o w ią z ­
k i s w o je g o z w ie rz c h n ik a , b a w ią c e g o  
n a  u r lo p ie . D z iś w c z e sn y m r a n k ie m  
a re s z to w a n y z o s ta ł d ru g i c z e c h o s ło ­
w a c k i fu n k c jo n a r iu s z c e ln y S m o lik . 
Z e s tro n y w ę g ie r sk ie j u tr z y m u ją , ja ­
k o b y a re s z to w a n i u rz ę d n ic y c z e c h o ­
s ło w a c c y  r z u c a l i o b e lg i n a n a ró d w ę ­
g ie rs k i . W ła d z e a d m in is t ra c y jn e  c z e ­
c h o s ło w a c k ie  z a rz ą d z i ły n a ty c h m ia s to ­
w e p rz e p ro w a d z e n ie d o c h o d z e n ia n a  

m ie jsc u .

O ujawnienie zbrojeń.

Genewa, 12. 8  —  R z ą d  s o ­
w ie c k i p rz e s ła ł d o  L ig i N a ro d ó w  d a ­
n e , d o ty c z ą c e s ta n u ro s y js k ic h s i ł  
z b ro jn y c h , s p rz e c iw ił s ię  je d n a k  o -  
g ła s z a n iu  ty c h  d a n y c h d la u ż y tk u  
k o n e re n c j i ro z b ro je n io w e j. W o b e c  tą -  
g o  z a s tr z e ż e n ia  S o w ie tó w  P o ls k a  o d ­
m a w ia  z g o d y  n a  o g ło s z e n ie s p ra w o ­
z d a n ia  p o ls k ie g o  d o p ó k i S o w ie ty  n ie  
p o s tą p ią  ta k  s a m o  ja k  in n e  p a ń s tw a .  
W e d łu g  in fo rm a c j i „ J o u rn a l d e G e ­

n e v e 4 4 P o ls k a  i Z . S . R . R . p ro w a d z ą  
w  te j s p ra w ie  ro k o w a n ia .
ja k  z w y k le w  ta k ic h  w y p a d k a c h , u d o w o d ­

n ić , ż e  z ie m ie  w s c h o d n ie  s ą  n ie m ie c k ie  i ż f  

n u rd v  ta m  S ło w ia n ie  n ie  p a n o w a li.
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„sanacji* obowiązek.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Na tegorocznym zjeździ© legioni­
stów I. brygady przemawiały także 
legjonowe „wielkości1*, jak Sławek, Or- 
licz - Dreszer, wicemin. Starzyński. W  
przemówieniach tych dźwięczała stara, 
ograna nuta samochwalstwa, sławiąca 
legionistów I-szej brygady jako „elitę1*, 
„awangardę* 1 i budowniczych państwa 
polskiego. Stara to i oklepana już 
śpiewka, nikogo dziś już zachwycić 
niezdolna. Jednakże w' przemówie­
niach znalazły się niektóre zdania i 
zwroty, którym warto nieco poświęcić 
uwagi, gdyż albo potwierdzają one 
przeświadczenie społeczeństwa o nie­
zdolności obozu legionowego do kie­
rowania państwem albo świadczą też 
wymownie o perfidji jego i jego przy­
wódców, siebie uważających za „elitę**, 
za rdzeń państwa, ba, za państwo na­
wet samo, w imię tego żądających od 
społeczeństwa ofiar j posłuchu, choćby 
wymuszanych siłą.

P, wiceminister Starzyński, wylicza­
jąc dobrodziejstwa, jakie dzięki sana­
cji od przewrotu majowego na Polskę 
spłynęły, jak sprawiedliwość społecz­
ną! (Brześć, bezkarność bojówek sana­
cyjnych), — jak spokój psychiczny! 
społeczeństwa, (postawionego na kra­
ju przepaści katastrofy gospodarczej), 
— równowagą budżetu, (ratowanego 
przed deficytem rozpaczliwemi środka­
mi redukcyj i samobójczemi pożyczka­
mi), — jak rozbudowę ustawodawstwa 
socjalnego (tę zmorę, trapiącą tak pra­
codawców jak pracobiorców), — stwier 
dził, że sanacja postawiła Polskę „na 
takich wyżynach*1 gospodarczych, na 
jakich od zarania niepodległości nie 
była. I to pieśń nie nowa. Wszak przed 
pół rokiem, w okresie wyborów, roz­
brzmiewały po Polsce siane przez sa- 
natorów hasła triumfu i zadowolenia, 
że idą lepsze czasy. Pisano wtedy i 
mówiono:

„... widzimy wszędzie poprawę. 
Wystarczy spojrzeć na pola, gospo­
darstwa, warsztaty, fabryki, aby uj­
rzeć własnemi oczyma, że idą czasy 
lepsze pod każdym względem.

Sprawiły to wszystko rządy na­
szego Wodza i mądrego przewodni- 
ka“.
Tymczasem nastały kiepskie czasy. 

Powstały szkody w instytucjach, w 
społeczeństwie' j phństwie, nędza zawi­
tała do tysiącznych rodzin. Tysiące 
warsztatów pracy poważnemu uległo 
zachwianiu, kominy fabryk dymić prze 
stały, bezrobotnych falangi, bezdom­
nych i eksmitowanych rzesze rosną, —  
a na tych „wyżynach** gospodarczych 
zdobyczy stoi p. Starzyński i do „o- 
fiar materialnych** społeczeństwo wzy­
wa! Na tych samych szczytach przez 
sanacyjną „mądrą** i „przewidującą** 
gospodarkę postawieni liczni przed­
siębiorcy zawrotom głowy ulegli i sto­
czyli się w przepaść samobójstw albo 
w bezdeń umysłowych chorób... Lu­
dzie, którzy doprowadzili i państwo i 
społeczeństwo do tego smutnego stanu 
gospodarczej nędzy, dziś społeczeństwu 
temu, wyczerpanemu doszczętnie, o po­
trzebie ofiarności prawią!

Zapewne, społeczeństwo rozumie 
konieczność ofiar dla państwa i ofiar 
tych nie skąpi. Ale pragnie ono móc 
wierzyć, że ofiary jego nie pójdą na 
marne. Rzeczą zaś rządu jest wzbu­
dzić w niem tę wńarę. Dziś jednak już 
na to zapóźno. Warunkiem bowiem  
osiągnięcia poprawy jest wzbudzenie 
zaufania, którego dziś już niema, i 
którego sanacja wzbudzić nie zdoła. 
Zaufania do rządu, do jego metod rzą­
dzenia aństwem, wiary w celowość je­
go zamierzeń i skutecznvść wysiłków.

Sanacja zaś pokpiła sprawę, lekce­
ważyła głos społeczeństwa, rządziła 
niem i rządzi wbrew własnej jego wo­
li, a pr/edewszystkiem z uszczerbkiem 
ir.teresów państwowych. Obóz rzą­
dzący, bez względu na już ściągnięte 
niepowodzenia i grożące niebezpieczeń 
stwa, trwa z uporem na obranej, ku 
katastrofie wiodącej drodze i z upo­
rem chce zbawić państwo dotychcza- 
sowemi, zgubnemi metodami. Na wy­
padek niepowodzenia grozi nawet, jak 
to uczyniono w niedzielę, zastosowania 
wobec społeczeństwa środków przymu­
su.

Potrzeba panom tym powiedzieć i 
przypomnieć prawdę, z historji płyną­
cą, że siłą można wymusić niekiedy 
posłuch, a nawet ofiary, lecz nigdy 
szczerej 'współpracy ni woli, zaufania 
ani wiary tych czynników, które jedy­
nie czynią współpracę rządu i społe­
czeństwa prawdziwie owocną, ułatwia­
jąc przez to społeczeństwu wypełnie­
nie jego w 7obec państwa obowiązków.

Od ich wypełnienia ogół społeczeń­
stwa nigdy się nie uchylał. Nie unika 
ich i dzisiaj i chętnie je dla państwa, 
w zrozumieniu naturalnie zachodnio - 

europejskiem, ponosi. Nie uzna nato­
miast nigdy „państwa** według pojęcia 
i wykładni sanatorów, „państwa *, któ­
re stanowić mają I. brygada, ci, co w 
zjeździć tarnowskim udział brali i, we­
dług relacyj pism sanacyjnych, prze­
ważali: „wojskowi służby czynnej (ofi­
cerowie i podoficerowie), b. legjoniści, 
moc osób urzędowych, a więc staro­
stowie, różni wyżsi i niżsi urzędnicy 
administracji i posłowie B. B. W. R.“. 
Na rzecz tego „państwa** oficerów, sta­
rostów i posłów z nominacji społeczeń­
stwo nigdy ofiar ponosić nie będzie, bo 
nie może. Dlatego też nie do społeczeń­
stwa, a do owego właśnie „państwa", 
do sanacji całej odnieść trzeba słowa 
pułk. Sławka o potrzebie wysunięcia 
„na pierwsze miejsce sprawy obowiąz­
ków obywat. w stosunku do państwa** 
przed sprawą praw obywatela do pań­
stwa.

Dotąd bowiem od czasów przewrotu 
majowego obywatelami pełnoprawny­
mi są tylko sanatorzy. Oni z ulg ko­
rzystają i kredytów, oni na państwie 
żerują i na niem wybijają swój włas­
ny, osobisty interes, nie liczący się z 
potrzebami ogółu. Oni z pełni praw 
korzysają, a zaniedbują wykonanie 
wobec państwa obowiązków, niejedno­
krotnie przyczyniając mu szkody. Prze 
dewszystkiem zaś obowiązki, ciężary i 
ofiary dla państwa ponosi olbrzymia 
większość społeczeństwa, sanacji prze­
ciwna.

W rocznicę „
Rozpoczęta ze względów politycznych 

wyprawa kijowska rozwijała się początko­
wo niemal w próżni. Armja rosyjska świa­
domie się cofała, ustępując pola napierają­
cym dywizjom polskim. Większe utarczki i 
bitwy przedstawiano społeczeństwu pol­
skiemu jak decydujące zwycięstwa, wywo­
łując pozory nadzwyczajnych i trwałych 
triumfów. W kraju urządzano liczne ob­
chody na cześć zwycięzców...

A tymczasem wróg gromadził potajem­
nie liczne wojska na północy, w obrębie t. 
zw. „bramy smoleńskiej**. Wstępne uderze­
nia rosyjskie odparto, lecz dowódcy, zna­
jący położenie na tym froncie (północnym), 
przeczuwali, że nastąpią tu niebawem waż­
niejsze wypadki. Dopominali się o zasiłki. 
Naczelne dow-ództwo odpowiedziało jednak 
rozkazem z dnia 27 czerwca 1920 r., w któ­
rym zawiadamia dowódców frontów i ar- 
mij, że:

-i- „(dowódcy) muszą liczyć jedynie na 
własne siły przy odpieraniu wszystkich 
ataków nieprzyjacielskich, gdyż Naczelne 
Dowództwo nie posiada żadnych re- 
zerw.“ —

Chcąc jakoś złagodzić ten niepokojący 
brak rezerw, naczelne dowództwo przekony 
wało dowódcę, że „na froncie północnym  
silne odrutowanie i stworzenie gęstej sieci 
obronnej da nam pewność utrzymania po- 
zycyj“. — Były to rady niewykonalne ze 
względów na szczupłość sił bojowych i 
spóźnione.

Dnia 4 lipca 1920 r. rozpoczęła się wiel­
ka bitwa na półpocy, zakończona przelama 
niem i odwrotem polskich wojsk. Dywizje 
rosyjskie, licznie zgromadzone i uzbrojone, 
pchały przed sobą słabsze pułki polskie, 
a na pomoc nie przyszedł nikt, ponieważ 
rezerw nie było.

Na dobitkę złego zjawiła się na Podolu 
i Wołyniu konna armja Budiennego, która 
przedostawszy się na tyły polskich oddzia­
łów, siała popłoch i zamęt. Nie można jej 
byłozniszczyć lub unieszkodliwić.

Po łatwych triumfach spadła nagle gro­
za i obawa o losy kraju. Zwątpienie ogar­
niało nie tylko żołnierzy, ale także do­
wódców. Już dnia 1 lipca naczelny wódz J. 
Piłsudski zwraca się do gen Szeptyckiego 
z zapowiedzią:

— „Niech Pan będzie przygotowany na 
mój telegram przybyć do Warszawy, aby 
objąć naczelne dowództwo.** —

Później upadek ducha pogłębił się je­
szcze. Społeczeństwo nie wiedziało dokład­
nie o tem, co się dzieje w wojsku i jakie 
były zamiary polityczne naczelnika pań­
stwa, ponieważ ukrywano przed niem praw  
dziwy stan rzeczy. Dopiero w lipcu zasłona 
się rozdarła i oczom narodu ukazała się 
groźna rzeczywistość: Rezerw nie było! 
Wojska się cofają!

Chciano oddać Wilno Litwinom, wysła­
no do Spaa premjera Grabskiego, aby pro­
sił zagranicę o pomoc. Wiemy, jak się ta 
misja skończyła.

Dzięki naleganiom życzliwego nam  
marsz. Focha mianowano szefem sztabu ge 
neralnego gen. Rozwadowskiego. Dnia 19 
lipca zgłosił się u naczelnego wodza J. Pił­
sudskiego, a dnia 22 lipca objął urzędowa­
nie. Odtąd inny duch powiał w naczelnem  
dowództwie. Nie odrazu jednak...

Gen. Latinik, dowódca ówczesny 1-szej 
armji, broniącej Warszawy, przytacza roz­
mowę swoją z gen. Rozwadowskim, który 
stwierdził (patrz: „Gen. Rozwadowski** —  
str. 198):

— „Sam naczelny wódz (J. Piłsudski) 
przekonany był, powołując mnie (gen. 
Rozwadowskiego) na szefa sztabu gene­
ralnego/ o sytuacji bez wyjścia, w której

Gdy więc p. Sławek wypowiedział 
słowa, o obowiązkach wobec państwa, 
trzeba przypomnieć sanatorom, że to 
przedewszystkiem do nich one się od­
noszą. Trzeba zaprzestać korzystania 
z przywilejów, jakie daje przynależ­
ność do Be-Be i Strzelca, trzeba stanąć 
wraz z resztą obywateli u pługa obo­
wiązków i zacząć orkę na zdewastowa­
nej pięcioletniemi eksperymentami sa- 
nacyjnemi państwowej niwie. Trzeba 
zlikwidować siebie i system, istniejący 
wbrew woli społeczeństwa i ze szkodą 
dla państwa. Im wcześniej, tem lepiej 
i dla sanacji i społeczeństwa, a także 
dla państwa.

To najpierwszy sanacji wobec pań­
stwa obowiązek: usunąć się z widowni 
życia publicznego Polski jak najprę­
dzej, dobrowolnie. Gdy zaś nie stanie 
tej dobrej woli — to, z uwagi na nie­
możliwość utrzymania się szkodliwego 
ze społeczeństwem zatargu w nieskoń­
czoność — zdarzyć się może, że likwi­
dacja nastąpi po niewoli, i wtedy szko 
dliwy, zatruty system sanacyjny zała­
mie się z hukiem i legnie w gruzach. 
Przytem jednak powstać mogą poważ­
ne szkody dla państwa. Aby ich unik­
nąć, winna sanacja usłuchać wołania 
przywódcy swego. W interesie społe­
czeństwa, w interesie państwa, we 
własnym interesie — spełnić powinna 
corychlej swój najpierwszy obowiązek.

Cz—a.

Cudu Wisły*'.
mu nic nie pozostaje, jak tylko sobie ży­
cie odebrać.

Mamy na to czas, pocieszyłem go, ale 
wprzód musimy wszelkie środki wyczer­
pać, by sytuację uratować.* ’ —

I rozpoczęła się praca na dobre. Powo­
łano do niej gen. Józefa Hallera, mianując 
go inspektorem armji ochotniczej i dowód­
cą frontu północnego. Tworzono naprędce 
oddziały ochotnicze, organizowano rezer­
wy.

Naród polski nie zwątpił. Wytężył wszy­
stkie siły. Dywizje polskie były wprawdzie 
w mniejszości, albowiem bolszewicka Rosja 
wystawiła ich przeciwko nam aż 36, gdy po 
naszej stronie mieliśmy tylko 29 — w do­
datku osłabionych i przetrzebionych. Taki 
stan — nawet po uzupełnieniach — pano­
wał na froncie podczas bitwy pod Warsza­
wą.

Gdy nuncjusz papieski Ratti (dzisiejszy 
Ojciec św. Pius XI) pytał w przededniu bi­
twy gen. Weyganda, czy liczy na zwycię- 
cięstwo, ten mu odpowiedział:

— „Dziś pomóc mogą więcej wasze 
modlitwy, aniżeli nasza sztuka wojen­
na.** —
I nie omylił się katolicki generał Fran­

cji. W kościołach polskich gromadziły się 
zastępy wiernych, prosząc Boga, ażeby siłą 
niebios wzmocnił mniej liczne szeregi na­
szych żołnierzy, ażeby pokrzepił ich sła­
bość, ażeby natchnął ich męstwem, wiarą 
i otuchą.

W pierwszych linjach zjawili się du­
chowni, którzy z krzyżem w ręku prowa­
dzili polskich rycerzy. Padl od kul ks. Sko­
rupka, lecz pozostał po nim duch zapału i 
gorliwości. W dzień Wniebowzięcia Matki 
Boskiej przełamano wgroa na froncie pół­
nocnym, a pod Warszawą odparto wszyst­
kie jego uderzenia. Rozpęd nieprzyjaciel­
skich hord został wstrzymany, a gdzie nie­
gdzie pobite pułki sowieckie poczęły się już 
cofać.

Stal się „cud nad Wisłą**. Naród polski 
znalazł najpewniejszego i najsilniejszego 
sprzymierzeńca. Zorganizował obronę bar­
dzo prędko, robiąc, co była w jego mocy, 
a ukończywszy przygotowania materjalne, 
wezwał Boga na pomoc i zwyciężył. Słusz­
nie też nawołuje sławny kaznodzieja, J. E. 
arcybiskup Teodorowicz, ażebyśmy zawsze 
z Bogiem podnosili „chorągiew naszą" 
(patrz: „Ńa przełomie** — str. 248):

— „Z Bogiem więc, przed którym u- 
ciec nie możemy, z Bogiem, który tak cu­
downie splótł wybawienie nasze z losami 
moralnemi świata, z Bogiem, który się o- 
kazał zbawcą naszym, ale którego ręka 
w każdej chwili zaciężyć może nad nami 
— uczyńmy przymierze i w Jego imieniu 
i znaku podnieśmy chorągiew naszą.** —  
Były, niestety, takie wysiłki w Police, 

ażeby pominąć zupełnie rolę Boga w „cu­
dzie nad Wisłą**, a przypisać zwycięstwo 
jedynie „genjuszowi wodzów**. O tych ma­
łych próbach wyraża się bardzo mądrze 
wspomniany arcypasterz (str. 255):

— „Tylko tym, co się mienią „boga­
mi** na ziemi, wyda  je się Bóg i Jego moc 

i Jego laska jakąś konkurencją niepo­
żądaną, która z zasług ich odziera.

Nie za sługi Pańskie, ale za wcielone 
„bóstwa** uważają się ci, którzy w śmiesz 
nej i zuchwałej nadętości tak mówią.** —  

Mamy wiarę, że roli Boga nikt już u- 
mniejszać nie będzie, tem bardziej, że obok 
Niego stanąć może cały naród i ci wszy­
scy, co w Jego imieniu „podnoszą chorą­
giew**. Obyśmy, jako narów, pogłębili i u- 
szlachetnili to przymierze, jakie Bóg za­
warł z Polską przez „cud nad Wisłą**.

Ten właśnie Sprzymierzeniec i Pani 
nasza, Królowa Korony Polskiej, niechaj 
zawsze mają w Swej opiece kraj nasz i na­
ród.

Przeszkody i trudności 
w rozwoju

Akcji Katolickiej.
II.

Pośród innych objawia się jeszcze jeden 
kierunek, wrogi Akcji Kat., który nazwie- 
my „faszystowskim**. Dlaczego faszyzm 
zwalcza Akcję Katolicką, wykazaliśmy nie 
dawno w 2 artykułach „Gaz. Wąbrz.*'.- —  
Tu krótko streścimy nasze wywody. Fa­
szyzm początkowo okazywał się przyjaź- 
nym Kościołowi katolickiemu, ale tylko 
tak długo, dopóki potrzebnym był katoli­
cyzm jego dążeniom i celom politycznyne. 
Faszystowskie pojęcia państwa i jego roli 
jest wręcz przeciwne katolickiemu pojęciu.

Faszyzm pojmuje bowiem „państwo** po 
pogańsku jako „bożyszcze od nikogo i ni­
czego niezależne, wszechwładne**, które 
nie potrzebuje się liczyć z nikim i z ni- 
czem, którego woli bezwzględnie wszyscy 
i wszystko podlegać musi. Dlatego fa­
szyzm nie chce ograniczyć się do czysto 
świeckiej roli, lecz chce też opanować du­
sze i wrabiać je wedle swoich spogańszczo- 
nych pojęć. Dlatego „faszystowski bóżek 
państwowy** nie chce cierpieć obok siebie 
czynnika, który urabia dusze wedle zasad 
Chrystusowych, który chce tworzyć kró­
lestwo Ducha, królestwo Chrystusowe, w 
dziedzinie religijno — moralnej niezależno 
od faszyzmu. Ponieważ Kościół do ugrun­
towania i rozkrzewiania Królestwa Chry­
stusowego powołuje wszystkich katolików, 
którzy ku temu łączyć się mają w Akcji 
Kat., dlatego faszyzm, zadrosny o pano­
wanie Kościoła ną,d duszami, bojąc się u- 
traty nieograniczunego wpływu na dusze 
w duchu faszystowskim, musial wpaść 
w konflikt z Kościołem o Akcję Kat.

Wre walka o Akcję Kat, czyli o żywot­
ną działalność apostolstwa świeckiego we 
Włoszech, i trwać będzie mniej lub wię­
cej gwałtowna dopóty, dopóki faszyzm  
nie zmieni swych poglądów „wszechwładz- 
twa państwowego**. Skorzystały z takiej 
okazji wrogie Kościołowi elementy, które 
początkowo za reżimu faszystowskiego mu- 
siały się ukryć, ale różnemi drogami wci­
snęły się do faszyzmu. Klika masońsko- 
żydowsko - komunistyczna, maskując się, 
uzyskała w faszyzmie potężne wpływy, 
które wyzyskała w konflikcie z całą perfi- 
dją przeciw Stolicy Apost. i Kościołowi. —  
To też Ojciec św. powiedział, że faszyzm 
teraz otworzył do siebie naoścież wrota 
tym, których początkowo wykluczał.

Rozumiemy, że wszędzie przyjdzie do 
walki przeciw Akcji Katol. i Kościołowi, 
gdzie wyżej wymienione czynniki, niechęt­
ne lub wrogie Akcji Kat., zdobędą większe 
wpływy na sfery rządzące, że dojdzie do 
walki wszędzie tam, gdzie w kołach wpły­
wowych zakorzeniło się pogańskie pojęcie 
o państwie i jego roli, podobne do faszy­
stowskiego i bolszewickiego. Wskazywaliś­
my już na to, że także u nas zdobyła po­
ważne wpływy klika masońsko - żydow­
ska, że faszystowskie poglądy u nas mają 
dużo zwolenników, że przygrywką do wal­
ki jest zatarg o młodzież, o nasze Katol. 
Stow. Ml., któreby chcieli przerobić na 
„Strzelca**, podobnie jak we Włoszech na 
„Ballila**. Mnożą się objawy niechęci do 
Kościoła, maskowane tymczasem złością 
do duchowieństwa, mnożą się objawy krę 
powania działalności Kościoła i ukrócania 
praw itp., roztacza się nadzór nad dzia­
łalnością księży pozakościelną, a nawet 
kościelną.

Mamy katolików, (!?) którzy wyżej sta­
wiają własny interes materjalny, niż spra­
wy duchowne, którzy wyżej sobie cenią 
laskę wpływowych kół, niż rzeczywiste 
dobro wiary, Kościoła i narodu. Nasza 
idea narodowo - państwowa jest ściśle zro­
sła z katolicyzmem, na którym się two­
rzyła i rozrastała. Kto u nas dąży do o- 
graniczenia lub nawet unicestwienia wpły­
wu katolicyzmu, podkopuje podstawę na­
rodu i państwa.

Liberalny katolicyzm, lub metrykowy 
idzie na rękę tym sferom, które hołdują 
pojęciu państwa wedle faszyzmu lub bol- 
szewizmu. Takie pojęcie państwa, przenie­
sione w praktyczne życie narodu i pań­
stwa, prowadzi do katastrof politycznych 
i gospodarczych, może doprowadzić do u- 
padku, z którego nie byłoby powstania, 
ponieważ duch narodu byłby zatruty i wy­
paczony. Odrodzenie narodu może nastą­
pić tylko w dnchn Chrystusowym przez 
wniesienie zasad katolickich w całokształt 
życia jednostki, rodziny, społeczeństwa i 
państwa. Polska była najpotężniejszą, gdy 
była nawskroś katolicką. To też nawet rze 
teina troska, nie samolubna, o dobro na­
rodu i państwa powinna pobudzać Pola­
ków — katolików do wszechstronnej, żar­
liwej Akcji Katolickiej.

Niestety nawet u sfer prawdziwie kato­
lickich mało jeszcze jest zrozumienia dla 
Acji Kat., zbyt mało zapału, a zbyt dużo 
wygodnego konserwatyzmu, który się tłu­
maczy: tego nie było dotąd, a jednak 
jesteśmy katolikami.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Hearst w Prusach.
Gdańsk, WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA1 2 . 8  —  R o z s y ła n e

a b o n e n to m  z a w ie s z o n e g o  „ D a n z ig e r  
V o lk s s t im m e 1 1 p is m o  „ F r e ie  P r e s s e “  
d o n o s i , ż e  w  d n ia c h  o s ta tn ic h  b a w i ł  
w  P r u s a c h  W s c h o d n ic h  z n a n y  a m e ­
r y k a ń s k i  p o te n ta t  p r a s o w y  H e a r s t .  
W ła d z e  p r u s k ie , k tó re  g o  p o d e jm o ­
w a ły , s ta r a ły  s ię  w y k a z a ć  n ie m o ż l i­
w o ś ć  u t r z y m a n ia o b e c n y c h  g r a n ic .  
P o d c z a s  p o b y tu  w  P r u s a c h  W s c h o d ­
n ic h , H e a r s t m ia ł r ó w n ie ż d o k o n a ć  
o b ja z d u  g r a n ic y  n ie m ie c k o - p o ls k ie j . 
( J a k  w ia d o m o , H e a r s t j e s t p o te n ta ­
t e m  p r a s o w y m  a m e r y k a ń s k im , w r o ­
g ie m  P o ls k i , a  w ie lk im  p r z y ja c ie le m  
N ie m c ó w . P r z y p . r e d . ) .

Nowy zamach polityczny?
Berlin, 1 2 . s —  U b ie g łe j n o ­

c y  p o c ią g  o s o b o w y  n a je c h a ł p o d  B  o -  
g  a  d  e  n  n a  Ś lą s k u  n ie m ie c k im  n a  
k a m ie ń , u ło ż o n y  n a  to r z e . L o k o m o ­
ty w a  b e z  t r u d n o ś c i k a m ie ń  z m ia ż ­
d ż y ła , p r z y c z e m  r u c h  k o le jo w y n ie  
u le g ł ż a d n e m u  z a k łó c e n iu .

P r a s a  d z is ie js z a  u p a t r u je  w  ty f i i  
in c y d e n c ie  n o w y  z a m a c h  p o l i ty c z n y  

n a  p o c ią g  p a s a ż e r s k i .

Diamond skazany na 14 lat 
więzienia.

Nowy Jork, 1 2 . 8 .  —  J a c k
D ia m o n d , s ły n n y  s z e f b a n d y  p r z e ­
m y tn ik ó w  i b a n d y tó w ,  z o s ta ł  u z n a n y  
p r z e z  s ą d  f e d e r a ln y  w  N o w y m  J o r k u  
z a  w in n e g o  u p r a w ia n ia k o n t r a b a n ­
d y  a lk o h o le m . S tw ie r d z o n o  r ó w n ie ż ,  
i ż  p o s ia d a ł p o ta je m n ą  d y s ty la r n ię .

S ą d  s k a z a ł g o  n a  1 4  l a t  w ię z ie n ia  
o r a z  n a  k a r ę 1 1 m il jo n ó w  d o la r ó w  
z a  p o g w a łc e n ie  p r a w a  o  p r o h ib ic j i .

Nach Ostland wollen wir 
reiten...

Hamburg, 1 2 . 8 .  —  Z w ią z e k  P r z y ­

j a c ió ł P r u s W s c h o d n ic h i Z a c h o d n ic h w  

H a m b u r g u i o k o l ic y o b c h o d z i ł w ty c h  

d n ia c h  1 0 - tą  r o c z n ic ę  s w e g o  p o w s ta n ia . W  

u r o c z y s to ś c i w z ię l i m . in . u d z ia ł n ie m ie c c y  

g o ś c ie z G ó r n e g o Ś lą s k a , P o z n a ń s k ie g o i  

G d a ń s k a . P o d c z a s u r o c z y s to ś c i p r z e m a w ia ł  

s ta r s z y  r a d c a  z B e r l in a p . H o f f m a n , p r z y ­

p o m in a ją c  c z a s y , k ie d y  to  z a k o n  k r z y ż a c k i  

p o d b ił w s c h o d n ie  z ie m ie . M ó w c a  s ta r a ł s ię ,

Arabowie burzą się.
Jerozolima, 1 2 . 8 . —  W  N a ­

b lu s  o d b y ł s ię z ja z d  A r a b ó w  p a le s ty ń ­
s k ic h , c e le m z a ję c ia s ta n o w is k a w  
s p r a w ie z a o p a tr z e n ia k o lo n i j ż y d o w ­
s k ic h  p r z e z w ła d z e p a le s ty ń s k ie w  
b r o ń  p a ln ą . Z ja z d  u c h w a li ł u r z ą d z ić  
w  d n iu 1 5 s ie r p n ia  r b . d e m o n s tr a c je -  
p u b l ic z n e z w r ó c ić s ię z a p e le m d o  
ś w ia ta m u z u łm a ń s k ie g o , w y s ła ć p r o ­
t e s t d o  L ig i N a r o d ó w o r a z d o m a g a ć  
s ię o d  r z ą d u  p a le s ty ń s k ie g o r o z b r o je ­
n ia  Ż y d ó w , w z g lę d n ie u z b r o je n ia  A r a ­
b ó w , g r o ż ą c  w  p r z e c iw n y m  r a z ie  a k c ją  
w e d łu g  w ła s n e g o  u z n a n ia .

Zamach na konsulat.
Pittsburg, 1 2 . 8  —  P r z e d  g m a c h e m

tu te j s z e g o k o n s u la tu w ło s k ie g o n a s tą p i ła  

e k s p lo z ja , k tó r a  u s z k o d z i ła  f a s a d ę  g m a c h u .

W ic e k o n s u l , k tó r y  o t e j p o r z e b y ł s a m  

j e d e n  w  g m a c h u , n a  k r ó tk o  p r z e d  e k s p lo ­

z ją  z o s ta ł z a w o ła n y  d o  t e le fo n u , w  a p a r a ­

c ie ’  j e d n a k  t e le f o n ic z n y m  n ik t s ię n ie  o d e ­

z w a ł .

P o l ic ja  j e s t z d a n ia , ż e  m a  s ię  tu  d o  c z y ­

n ie n ia  z  z a m a c h e m  b o m b o w y m .

Bohaterstwo katolickiego pod­
oficera.

Citta del Vaticano 1 2 . 8 . K A P . —  W ie l ­

k ie w r a ż e n ie w  k a to l ic k ic h k o ła c h  A n g l j i  

w y w o ła ła w ia d o m o ś ć  o o d c z y ta n iu  w  i z b ie  

g m in  r a p o r tu k o m e n d a n ta  b r y ty js k ic h  s i ł  

m o r s k ic h w  C h in a c h w  s p r a w ie z a to p io ­

n e j ło d z i p o d w o d n e j „ P o s s e jd o n " , R a p o r t  

p o d n o s i z u z n a n ie m  z a c h o w a n ie s ię p o d ­

o f ic e r a P a t r y k a H e n r y k a „ W  i 1 1  i  s ‘a , k a ­

to l ik a , k tó r y  w  c h w i l i k a ta s tr o f y  n ie  s t r a ­

c i ł g ło w y , l e c z , w y d a w s z y o d p o w ie d n ie  

r o z k a z y , o d m a w ia ł g ło ś n o z m a r y n a r z a m i  

m o d li tw y . P r z y to m n o ś ć u m y s łu , c h r z e ś c i­

j a ń s k ie p o ś w ię c e n ie i m ę s tw o W il l i s 'a u -  

m o ż liw i ły w y r a to w a n ie w ie lu lu d z i . K r ó l  

a n g ie ls k i o d z n a c z y ł b o h a te r a k a to l ic k ie g o  

z ło ty m  m e d a le m  A lb e r ta , n a jw y ż s z y m  o r ­

d e r e m , p r z y z n a w a n y m c z ło n k o m  b r y ty j ­

s k ie j s i ły  z b r o jn e j w  c z a s ie p o k o ju .

Pismo Austrji do Ligi Narodów.
Genewa. —  R z ą d  a u -

s t r ja c k i n a d e s ła ł p is m o  d o  L ig i N a ­
r o d ó w , w  k tó r e m  p r o s i o  z b a d a n ie  
t r u d n o ś c i e k o n o m ic z n y c h  i f in a n s o ­
w y c h  r e p u b l ik i a u s t r j a c k ie j , o r a z o  
z n a le z ie n ie ś r o d k ó w  z a ra d c z y c h i 
p r o s i o  r o z p o c z ę c ie r o k o w a ń  w  c e lu  
u d z ie le n ia  k r e d y tó w . W  z w ią z k u  z  
t e r n  d w a j d e le g a c i z r a m ie n ia  L ig i  
N a r o d ó w  m a ją  u d a ć  s ię d o  A u s t r j i ,  
a ż e b y  z e b r a ć  n ie z b ę d n e  d a n e  r z e c z o ­

w e .

„Nautilus" wystartował do bieguna północnego.

H u b e r t W ilk in s  n a  s w o je j ło d z i p o d w o d n e j „ N a u t i lu s " w y r u s z y ł ju ż  z  
T r o m s o e  ( n a  S z p ic b e rg u ) d o  b ie g u n a  p ó łn o c n e g o .

Znowu katastrofa lotnicza.
W Pucku wodnopłatowiec wojskowy wpadł do morza. - Pilot 

poniósł śmierć na miejscu.

Puck, 1 2 . 8 . t e l . w ł . —  W c z o ra j r a ­
n o  o  g o d z . 6 ,4 5 w y d a rz y ła  s ię  tu ta j  
z n o w u  k a ta s t ro f a  lo tn ic z a . W o d n o ­
p ła to w ie c  ty p u „ L a th a m " p o d c z a s  
lo tu  ć w ic z e b n e g o  d o z n a ł d e f e k tu  s i l ­
n ik a  i z  n ie w ie lk ie j w y s o k o ś c i ( 1 0  —  
1 5  m tr . ) r u n ą ł d o  m o r z a .

A p a r a t z o s ta ł d o s z c z ę tn ie  z n is z ­

Ks. Posadzy powraca z pracowitej 
wędrówki

po kolonjach polskich w Ameryce Południowej.

Rio de Janeiro, 1 2 . 8 . —  P o
p r z e s z ło j e d n o r o c z n y m  p o n y c ie w  A -  
m e ry c e P łd . w y je c h a ł z p o w r o te m  d o  
P o ls k i k s . p r o f . I g n a c y  P o s a d z y , k tó r y  
z r a m ie n ia J . E m . K s . P r y m a s a  H lo n ­
d a  o d w ie d z ił p r a w ie  w s z y s tk ie  o g n is k a  
p o ls k ie  n a  z a c h o d n im  b r z e g u  t e g o  k o n  

ty n e n tu .
P o c z a s p o b y tu  w  B r a z y lj i , z w ie d z ił  

o n  t r z y k r o tn ie  z a r ó w n o  s ta r e  j a k  i n o ­
w e k o lo n je p o ls k ie  w  s ta n ie E s p i r i to  
S a n to , g d z ie  i s tn ie ją c e  o d  b l i s k o  5 0  l a t  
o g n is k o  p o ls k ie n ie b y ło d o ty c h c z a s  
n ig d y  o d w ie d z a n e p r z e z p o ls k ie g o  k a ­
p ła n a . P o z a t e r n d o ta r ł k s . P o s a d z y

Bezustanne zamieszki na tle
politircznem w Niemczech.

Berlin, 1 2 . 8 .  —  D z iś  n a d c h o d z ą  l i c z

n e  n o w e  w ia d o m o ś c i o  z a b u rz e n ia c h , j a k ie  

m ia ły  m ie js c e w  r ó ż n y c h  m ie js c o w o ś c ia c h  

R z e s z y  w  c z a s ie w c z o r a js z e j r o c z n ic y k o n  

s ty tu c j i n ie m ie c k ie j . O p r ó c z s t r z e la n in y w  

d a w n e m  ś r ó d m ie ś c iu d o s z ło r ó w n ie ż d o  

k r w a w y c h  s ta r ć  w  in n y c h  d z ie ln ic a c h  B e r ­

l in a  p o m ię d z y  c z ło n k a m i r e p u b l ik a ń s k ie g o  

R e ic h s b a n n e r u , k o m u n is ta m i i h i t le r . . 'w c a -  

m i.
W  l i z e h o e  w y w ią z a ła  s ię  u b . n o c y  b ó jk a  

m ię d z y h i t l e ro w c a m i i r e ic h s b a n n e r o w c a -  

m i, p r z y c z e m  k i lk u  u c z e s tn ik ó w  w a lk i d o ­

z n a ło  c ię ż k ic h  o b r a ż e ń .

W  M a g d e b u r g u  h i t l e r o w c y  z o k ie n  d o ­

m u  o s t r z e l iw a l i o d d z ia ł r e ic h s b a n n e r u , p o ­

w r a c a ją c y  z u r o c z y s to ś c i k o n s ty tu c y jn y c h .  

P o l ic ja o d p o w ie d z ie ć m u s ia ła r ó w n ie ż o g ­

n ie m  n a s t r z a ły  z w r ó c o n e d o  n ie j . A r e s z ­

to w a n o  o k o ło  6 0 o s ó b , p r z y  k tó r y c h  z n a le ­

z io n o  b r o ń  p a ln ą , k a s te ty  i n o ż e .

W  L u n e b u r g u  ( H a n o w e r ) o d d z ia ł s ta h l -

Ponowna fala bandytyzmu 
w Małopolsce Wschodniej?

Kiedy na tej ziemi zapanuje spokój i bezpieczeństwo?
J e s z c z e n ie p r z e b rz m ia ły  e c h a o s ta tn ie j  

w ia d o m o ś c i o p o d p a le n iu p r z e z s a b o ta ż y -  

s tó w  z  p o d , z n a k u  O . U . N . c z y U . O . W .  

s te r t , w  n a le ż ą c y m  d o H e n r y k a  C z a jk o w ­

s k ie g o m a ją tk u E r n s d o r f ( p o w . b ó b r e c k i ) ,  

a ju ż p is m a  lw o w s k ie d o n o s z ą  o n o w y c h  

t e g o r o d z a ju z b r o d n ic z y c h z a m a c h a c h .

W  O r c h o w ic a c h ( p o w . m o ś c ic k i) , s p ło ­

n ę ła w  n o c y z  3  n a 4 . b m ., s to d o ła z e  

z b o ż e m  n a  s z k o d ę m a ło r o ln e g o o s a d n ik a ,  

S ta n is ła w a  K o g u ta . N o c y n a s tę p n e j s p ło ­

n ę ła z k o le i s to d o ła z e z b o ż e m  n a s z k o d ę  

J a n a K o ło d z ie ja . S t r a ty  w y n io s ły 1 8 7 0 z ł .  

W r e s z c ie t r z e c ie j n o c y p a d la p a s tw ą p ło ­

m ie n i s to d o ła  z e  z b o ż e m , n a le ż ą c e m  d o  J a ­

n a K is o w s k ie g o . S t r a ty  w y n o s z ą 1 8 5 0  z ł .  

c z o n y , a p i lo t , s ie r ż a n t J ó z e f  
G a w l ik , p o n ió s ł ś m ie r ć n a  m ie j ­
s c u . T o w a r z y s z ą c y m u m e c h a n ik  
F e n c k e  w y s z e d ł z  k a ta s t r o fy  c a ło , a -  
l e  p r z y p u s z c z a  s ię , ż e  o d n ió s ł o b r a ­
ż e n ia  w e w n ę t r z n e . P o g rz e b  ś . p . s ie r ż .  
G a w l ik a  m a  o d b y ć  s ię  ju t r o  w  P u c k u .

d o  k o lo n i j s ło w ia ń s k ic h  w  F r a m  w  r e ­
p u b l ic e p a r a g w a js k ie j , g d z ie o s ia d ło  
r ó w n ie ż k i lk u n a s tu o s a d n ik ó w p o l ­
s k ic h , d a le j d o  o s ie d li p o ls k ic h  w  s ta ­
n ie M is io n e s w  A r g e n ty n ie .

W  d r o d z e p o w r o tn e j o d w ie d z i ł k o ­
lo n je p o ls k ie w  U r u g w a ju  w  M o n te ­
v id e o . W e w s z y s tk ic h o s ie d la c h k s .  
P o s a d z y  w ita n y  b y ł z r a d o ś c ią , p r z y ­
c z y n ia ją c  s ię w y b i tn ie  d o  p o d n ie s ie n ia  
j e d n o ś c i i p o c z u c ia n a r o d o w e g o o r a z  
d o  r o z b u d z e n ia u c z u ć r e l ig i jn y c h . D u ­
ż o  u w a g i p o ś w ię c i ł o n  r ó w n ie ż s p r a ­
w o m  o ś w ia ty  p o ls k ie j .

h e lm u  n a p a d ł n a  g r u p ę c z ło n k ó w ’ r e p u b l i ­

k a ń s k ie j o r g a n iz a c j i m ło d z ie ż y , r a n ią c  p r z y  

t e m  3  o s o b y . P o l ic ja  d o k o n a ła  w ie lu  a r e s z ­

to w a ń . W  ty m  s a m y m  c z a s ie  d o s z ło  t a m  d o  

s ta r c ia  m ię d z y  k o m u n is ta m i i k i lk u  ż o łn ie ­

r z a m i R e ic h s w e h r y .

W  H e r d o r f h i t l e ro w c y  n a p a d li n a  D o m  

L u d o w y , r a n ią c w ie lu u c z e s tn ik ó w  z e b r a ­

n ia , u r z ą d z o n e g o  z r a c j i r o c z n ic y k o n s ty ­

tu c j i . N a p a s tn ic y  z b ie g l i p r z e d  n a d e jś c ie m  

p o l ic j i .
N a d c h o d z ą r ó w n ie ż d o n ie s ie n ia o s ta r ­

c ia c h  w  S tu ttg a r c ie .  j i

Hamburg, 1 2 . 8 .  —  W  A lto -
n ie  k o ło  H a m b u rg a  d o s z ło  d o  k r w a ­
w e g o  s ta r c ia  p o m ię d z y  k o m u n is ta m i  
a  n a c jo n a l is ta m i.  D w ó c h  in te r w e n ju -  
j ą c y c h p o l ic ja n tó w , j a k  r ó w n ie ż  3  
d e m o n s t r a n tó w , z o s ta ło  c ię ż k o  r a n io ­
n y c h .  R a n n y c h  p r z e w ie z io n o  d o  s z p i ­

t a la .

P o d p a la c z y  z O r c h o w ie  j e s z c z e n ie u ję ­

to . U ję to j e d y n ie d w ó c h o s o b n ik ó w , p o ­

d e j r z a n y c h  o p o d p a le n ie s te r t w  E r n s d o r -  

f i e .

T r z y , j e d e n  p o  d r u g im , n a p a d y  n a  k a ­

s y ! 3 1 . u b . m . n a  k a s ę  B a n k u  L u d o w e g o  w  

B o r y s ła w iu , g d z ie t r z e j w r e w o lw e r y u -  

z b r o je n i b a n d y c i d o k o n a l i w  b ia ły d z ie ń  

r a b u n k u . 9  b m . n a  k a s ę  p o c z ty w T r u -  

s k a w c u  ( s z c z e g ó ły n a p a d u  p o d a li ś m y w e  

w c z o r a j s z e j „ G a z e c ie W a r s z a w s k ie  j “ ) , i  

w r e s z c ie o n e g d a js z e j n o c y , n a k a s ę k a n -  

c e la r j i n o ta r ju s z a O s k a r a  Z ie m b y  w  G r ó d ­

k u  J a g ie l lo ń s k im  ( p o d s a m y m  L w o w e m ) ,  

g d z ie „ id e o w c y " , n ie m o g ą c z o p e ro w a ć  

k a s y  n a  m ie js c u , w y n ie ś l i j ą  p r z e z o k n o  

i w o z e m  w y w ie ź l i w  n ie z n a n y m  k ie r u n k u .  

W  k a s ie  b y ło  g o tó w k ą  8 0 0 z ł . , k s ią ż e c z k i  

o s z c z ę d n o ś c io w e , p a p ie r y w a r to ś c io w e i  

t r z y d z ie ś c i t e s ta m e n tó w  w z a la k o w a n y c h  

k o p e r ta c h  o r a z  d u k a t z c z a s ó w  S ta n is ła w a  

A u g u s ta .
W s z e lk i ś la d  p o  „ w ła m y w a c z a c h " z a g i ­

n ą ł .

R a b u s ió w , k tó r z y  d o k o n a l i n a p a d u  n a  

k a s ę B a n k u L u d o w e g o w  B o r y s ła w iu  n ie  

u ję to . „ K o s ia r z e " z G r ó d k a J a g ie l lo ń s k ie ­

g o  z b ie g l i „ b e z p ie c z n ie " . W e d łu g  o s ta tn ic h  

w ia d o m o ś c i , p r z e d s ię w z ię ta n a t e r e n a c h  

p o w ia tó w  s k o ls k ie g o , s ta n i s ła w o w s k ie g o  i  

tu r c z a ń s k ie g o  —  p o d  k ie r u n k ie m  p o d in s p .  

S z ta b y  i z a s tę p c y k o m e n d a n ta w o je w ó d z ­

k ie g o p o l ic j i lw o w s k ie j , A b c z y ń s k ie g o —  

o b ła w a  n a  s z e ś c iu  n a p a s tn ik ó w  z  T r u s k a w -  

c a , d o ty c h c z a s n ie  d a ła  r e z u l ta tu .

Oświadczenie
Młodych O. W. P. w sprawie 

aresztowań w Kielcach.
W o b e c  p o w ta r z a ją c y c h  s ię  w  b r u ­

k ó w  ( 'j p r a s ie „ s a n a c y jn e j" n a p a ś c i  
n a  O b ó z  W ie lk ie j P o ls k i w  K ie lc a c h  
i ł ą c z e n ie  g o  z e  s p r a w ą  k r y m in a ln e j  
a f e ry  u c z n ió w  j e d n e g o z  g im n a z jó w  
k ie le c k ic h  o ś w ia d c z a m y , ż e :

1 )  z a m ie s z a n i  w  t ę  s p r a w ę  u c z n io ­
w ie  S t . Ś w ie c k i , W ie s ła w  K r z a k o w -  
s k i ,  Z y g m u n t  M a ty n ia  i W a c ła w  P r o ­
k o p o w ic z  n ic  w s p ó ln e g o  z  O b o ­
z e m  W ie lk ie j P o ls k i w  K ie lc a c h n ie  
m ie l i i n ie  m a ją ;

2 )  ż a d e n  z  c z ło n k ó w  O b o z u  W ie l ­
k ie j P o ls k i w  K ie lc a c h ż a d n e g o z  
p o w y ż s z y m i n ie  m ia ł k o n ta k tu , a n i  
w  c a łe j s p r a w ie n a jm n ie j s z e g o u -  
d z ia łu ;

3 )  p o tę p ia m y  m e to d y  w a lk i p o l i ­
ty c z n e j z a s to s o w a n e p r z e z  b r u k o w ą  
p r a s ę  „ s a n a c y jn ą " , k tó r a  n ie  z a w a ­
h a ła  s ię , w b r e w  p r a w d z ie  i s łu s z n o ­
ś c i , s z k a lo w a ć lu d z i n ie p o s z la k o w a ­
n y c h  c z ło n k ó w  O b o z u  W ie lk ie j P o l ­
s k i , k tó r z y , j a k  ś le d z tw o  p o l ic y jn e  
w y k a z a ło , n ie  m ie l i ż a d n e g o  z w ią z k u  
z e  s m u tn ą  a f e r ą u c z n ió w  j e d n e g o  z  
g im n a z jó w  k ie le c k ic h .

Za Wydział Grodzki 
Młodych O. W. P. w Kielcach.

(— ) S te fa n  B ie ln ic k i .
(— ) Z y g m u n t  B o r z ę c k i .

—anMti—mii-Mr im ■! ■■■i i i im ——■

Jedni biora urlopy inni 
płaca.

Współpraca z sanacją.

P . S ła w e k  p r z e c h w a la ł s ię n a z je ź ­

d z ić  l e g jo n is tó w  w  T a r n o w ie , ż e  „ p ie r w s z a  

b r y g a d a " b y ła z a w s z e b e z in te r e s o w n a w  

s łu ż b ie d la „ p a ń s tw a " . J a k  t a b e z in te r e ­

s o w n a  s łu ż b a w y g lą d a , o t e m  m ó w i n a m  

c z ę ś c io w o p o n iż s z y u r z ę d o w y  o k ó ln ik :

K  a  t  o  w  i  c e , d n ia 1 . s ie rp n ia 3 1  r .

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 

w Katowicach

W y d z ia ł O s o b o w y  

N r . I V /2 /2 9 6 4 /3 1 .

O k r e ś le n ie  s p r a w y : u r lo p y  d la p r a ­

c o w n ik ó w  b . L e g jo n is tó w .

O k ó ln ik

D o w s z y s tk ic h W y d z ia łó w ,  

O d d z ia łó w  K . W .  K . i m ie js c  

s łu ż b o w y c h  tu t . o k r ę g u .

W  d n ia c h  8 . i 9 . s ie r p n ia r b . o d b ę d z ie  

s ię w  T a r n o w ie X . O g ó ln y  Z ja z d  L e g jo n i ­

s tó w  P o ls k ic h .

W  z w ią z k u z p o w y ż s z e m p o le c a s ię  

z w o ln ić  w  m ia r ę  m o ż n o ś c i s łu ż b o w e j o d  

p r a c y w e w s k a z a n y c h  w y ż e j d w u d n ia c h  

ty c h  p r a c o w n ik ó w  —  b . L e g jo n is tó w i b .  

c z ło n k ó w  O . W . P . , k tó r z y z e c h c ą w z ią ć  

u d z ia ł w  z je ź d z ie . P r a c o w n ik o m  ty m  n  i e  

n a le ż y  z  ty tu łu  z w o ln ie n ia p o t r ą c a ć  

c z ę ś c i u p o s a ż e n ia w z g l . w y n a g r o d z e ­

n ia .

Z w o ln io n y m  n a le ż y  w y d a ć n a z a s a d z ie  

o b o w ią z u ją c y c h p r z e p is ó w b e z p ła tn e  

b i le ty  j e d n o r a z o w e n a  p r z e ja z d  d o  T a r ­

n o w a  i z p o w r o te m .

N a c z e ln ik  W y d z ia łu :  

( — ) K a c z o r o w s k i  

k ie r , d z ia łu .

C z y w s z y s c y  o b y w a te le w P o ls c e s ą  

r ó w n i? N ie ! J e d n i m a ją  p ła tn e  u r lo p y  i  

w o ln e  b i le ty  j a z d y  —  a  d r u d z y  m u s z ą d a ­

w a ć p ie n ią d z e n a t e z a b a w y . .. N a t e m  

w ła ś n ie p o le g a „ w s p ó łp r a c a " z s a n a c ją .  

T r z e b a  j e j z a  w s z y s tk o  i n a  w s z y s tk o  p  ł  a -  

c  i  ć .

Zjazd Zw. Podofic. Rezerwy 

w Gdyni.
W  d n ia c h  1 5  i 1 6 s ie r p n ia  b r . o d b ę d z ie  

s ię  4 - ty  O g ó ln o  P o ls k i Z ja z d  Z w . P o d o f ic e ­
r ó w  R e z e r w y  R z e c z y p . P o ls k ie j .

Z ja z d  t e n  m a  b y ć  r ó w n o c z e ś n ie  d e m o n ­
s t r a c ją  p r z e c iw  z a k u s o m  n a s z e g o s ą s ia d a  
z Z a c h o d u , a  p r z e d e w s z y s tk ie m  o d p o w ie ­
d z ią  n a  o s ta tn ie  w r o g ie  w y s tą p ie n ie h i t l e ­
r o w c ó w  n a  t e r e n ie W o ln e g o  M ia s ta  G d a ń ­
s k a , w e W r o c ła w iu i in n y c h  d z ie ln ic a c h  
R z e s z y  N ie m ie c k ie j .
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Rozmaitości.
Ciekawy przykład jasnowidz- 

twa.
Donoszą z Budapesztu o ciekawym wy­

padku telepatji którego bohaterką jest 
pewna staruszka, M arja Szabo, zamieszka­
ła na wsi w okolicach Szegedy  nu. Jeden z 
jej synów wyemigrował do Ameryki przed  
dwudziestu laty, ponieważ zaś od chwili 
swego przyjazdu do New-Yorku nie dawał 
żadnego znaku życia, sądzono przeto, że 
zmarł.

Jednakże przed dwoma tygodniami, M a­
rja Szabo oświadczyła uroczyście dzieciom  
swym i wnukom, że syn jej żyje i wraca 
do ojczyzny. Oto wczorajszej nocy widziała 
go we śnie, jak stał oparty o barjerę o- 
krętu, płynącego do Europy. Bardzo się  
zmienił od czasu swego wyjazdu z rodzin­
nej wioski, postarzał się, a na lewym po­
liczku miał głęboką bliznę, której przed­
tem nie miał.

Ponieważ staruszka z przedziwnym u- 
porem wyrażała swe przekonanie o powro­
cie syna poczęto obawiać się, że zwarjo- 
wała poprostu, tern bardziej, iż już kilka 
krotnie zapadała przedtem na chorobę ner­
wową. Sennego przywidzenia nikt też nie 
brał poważnie.

Tymczasem emigrant powrócił z Ame­
ryki, a zjawienie się jego wywołało nie­
opisane wrażenie w całej wiosce. Na twa­
rzy, na lewym policzku miał istotnie  
szramę, ślad po jakowymś krwawym po­
rachunku. Co więcej, syn M arji Szabo po­
twierdził zeznanie swej matki, bogate w  
wiele szczegółów co do urządzenia okrętu, 
na którym wracał.

Sztuczne wyspy lotnicze na 

Oceanie.
W tych dniach nastąpić ma w New-Yor­

ku podpisanie ostatecznej umowy w spra­
wie budowy 8 wysp lotniczych na Atlan­
tyku. Jedna z tych wysp, skonstruowana  
na próbę, znajduje się między New-Yor- 
kiem a Bermud em. Służy ona narazie ja­
ko stacja doświadczalna i już teraz oddaje 
wielkie usługi Imjom żeglugi powietrznej.

Pozostałe stacje mają być oddane do 
użytku już w ciągu 18 miesięcy. Długość 
każdej z nich wynosić będzie 350 metrów, 
szerokość 120. Przymocowane będą one do 
dna Oceanu setkami stalowych lin, u koń­
ca których zamiast kotwic uwieszone będą 
ogromne bloki cementu.

Na tych oceanicznych punktach linij 
lotniczych znajdować się będą zbiorniki 
benzyny, hotele, zaopatrzone w pomoc le­
karską, stacje radjowe itp. Dużo też czyta 
się w prasie amerykańskiej o wyszukanej 
architekturze gmachów i o . przepychu ich 
wnętrz. W yspy sztuczne mają być cudem  
techniki i komfortu i to już za 18 miesięcy.

Naśladownictwo zabronione.
W wiosce francuskiej Leurville roze­

grał się w tych dniach proces prawdziwie 
wzruszający.

Przed kilku miesiącami spaliła się je­
dnemu z wieśniaków tamtejszych stodoła 
a paryskie towarzystwo ubezpieczeń od 
ognia, w którem wieśniak ów ubezpieczył 
swe budynki wypłaciło mu za nią 90.000 
franków.

Po pewnym jednak czasie sąsiad pogo­
rzelca, zazdrosny o gotówkę, otrzymaną  
przez niego, rozpuści! pogłoskę, że właści­
ciel stodoły sam ją podpalił. W szczęto 
więc śledztwo z którego okazało się, że o- 
skarżony o podpalenie był bardzo zadłużo­
ny i że raz zawołał w rozpaczy: „Chyba 
tylko pożar mógłby mnie uratować?"

A że świadkiem owego okrzyku miał 
być dziewięcioletni synek oskarżyciela, 
powołano więc malca do sędziego śled­
czego.

Na zapytanie sędziego, czy bywał w  
domu rzekomego podpalacza, chłopiec o- 
świadczył, że był tam stałym gościem, po­
nieważ poniewierano go w domu, co się 
też sprawdziło, gdyż chłopiec ów jest sy­
nem nieślubnym żony oskarżyciela, niena*  
widzonym przez jej męża, gdy tymczasem  
rzekomy podpalacz współczuł biednemu  
dziecku i chętnie widywał je u siebie.

— A czy prawda jest, — pyta dalej 
sędzia, — że oskarżony miał powiedzieć: 
„Chyba tylko pożar mógłby mnie urato­
wać?"

— Tak — odpowiada szczerze chlopczy- 

na.
— W ięc podpalił swą stodołę?
— Jakże mógł ją podpalić — woła ma­

lec — skoro wówczas znajdował się w po­
lu!

A po chwili jąkając się, dodaje:

— Ja sam ją podpaliłem! Nie było wów ­
czas nikogo w zagrodzie...

— Dlaczegoś to zrobił? — przerywa mu 
sędzia.

— Bo on mnie kochał! — odpowiada, 
plącząc, chłopiec.

Rzekomego podpalacza, uwolniono oczy 
wiście, od winy i kary, a gdy po odczyta­
niu wyroku sędzia spytał go czy może 
zechciałby zaopiekować się biednem dzie­
ckiem na stałe wieśniak przystał na to z 
radością.

Policja rozwiązuje wiec Stronnictwa 
Narodowego.

powołując się na fakty i liczby. W i­
docznie prawda bardzo sanatorków  
zdenerwowała. Niespodziewanie 
wstaje policjant i oświadcza, że w i- 
mieniu wyższej władzy wiec rozwią­
zuje. Na sali powstaje zrozumiałe  
rozgoryczenie, publiczność zajmuje 
ostrą postawę, lecz dzięki roztropno­
ści pp. posłów, którzy wezwali ze­
branych do zachowania rozwagi i 
spokoju obeszło się bez ekscesów. 
500 osób rozgoryczonych rozchodzi­
ło się do domów nie szczędząc uwag 
pod adresem tych, którzy za dużo 
sobie już teraz pozwalają. Zebrani 
rozeszli się w przekonaniu, że meto­
dy strzelecko - sanacyjne idei katol.- 
narodowej nie zaszkodzą. Pomimo  
ucisku, szykan i prowokacji Obóz 
Narodowy rośnie i potężnieje. W i­
docznie wójt Łącki, prezes „Strzelca" 
i znany „apostoł" sanacyjny obawiał 
się prawdy, jeżeli nie dopuścił do 
odbycia się wiecu, którego tak dłu­
go z utęsknieniem wyczekiwaliśmy.

Kaszuba.

Stan uzbrojenia Rosji i Polski.
Zatarg i rokowania w łonie Ligi Narodów.

Ze Starej Kiszewy pow. kościer- 
skiego donoszą nam:

W  niedzielę d. 9 bm. po nabożeń­
stwie odbyć się miał tu wiec Stron. 
Narodowego, na który przybyło oko­
ło 500 osób. Zainteresowanie wiecem  
jyło ogromne, gdyż wioska nasza 
doskonale zna „sanację" i „Strzelca". 
..udzie dosyć już mają awantur 
strzeleckich i zakłóceń spokoju noc­
nego, toteż wszystko śpieszyło do p. 
Banacha na wiec, by zamanifestować 
orzeciw „sanacji". Na marszałka po- 
jroszono czcigod. ks. prób. Kręckie- 
go, który po przywitaniu pp. posłów  
M atłosza i Szturmowskiego i licznie 
srzybyłego obywatelstwa, udzielił 
głosu p. M atłoszowi. M ówca, na któ­
rego sanacja w ostatnim czasie ohy­
dnie napadała w swych gadzino­
wych pisemkach, z zapałem w do­
bitnych słowach omawiał położenie 
polityczne Polski. Zebrani przyjmo­
wali przemówienie ze żywym aplau­
zem i słuchali z zapartym odde­
chem. Prelegent mówił odważnie

„Journal de Geneve" ogłasza nastę­
pującą notatkę w sprawie noty pol­
skiej, dotyczącej stanu uzbrojenia, a 
nadesłanej do Sekeretarjatu General­
nego, z okazji której ukazały się o- 
statnio w prasie międzynarodowej róż 
nego rodzaju nieścisłe wiadomości:

—  „W iadomo jest, że Rada Ligi Na­
rodów wezwała państwa, które wezmą 
udział w przyszłej konferencji rozbro­
jeniowej do zakomunikowania zawcza­
su swych sił zbrojnych. Niektóre pań­
stwa nadesłały już odpowiedzi. Ostat­
nią nadeszła odpowiedź od rządu an­
gielskiego, zawierająca około 100 stron 
pisma. Rząd sowiecki również nade­
słał odpowiedź, przesłał ją jednakże 
pod adresem przewodniczącego kon­
ferencji, a gdy sekretarz generalny sir 
Eric Drummond potwierdził od­
biór, zawiadamiając rząd sowiecki, że 
odpowiedź ta będzie opublikowana w  
tej samej formie, co odpowiedzi in­
nych rządów, wówczas Litwinow  
niezwłocznie zaprotestował telegraficz­
nie, oświadczając, że odpowiedź rządu  
sowieckiego jest przeznaczona dla przy

Poradnia angielska dla panienek, 
szukających posady.

Jaka panienka znajdzie najprędzej posadę?
Szukanie posady nie jest rzeczą łatwą. 

Trzeba powiedzieć, że jest to nawet wiel­
ka sztuka.

W stolicy Anglji, w Londynie, powsta­
ła przed dwoma laty poradnia dla 
dziewcząt, szukających posady. Założy­
cielką tej poradni jest panna M ontague, 
skromna niegdyś pracowniczka, a dziś 
właścicielka biura, gdzie pracuje około 
100 prywatnych urzędniczek.

P. M ontague, zdobywszy bogate do­
świadczenie, ujawnia zasady, któremi się 
kieruje, udzielając porad kandydatkom  
na posady:

— „Szukam wzroku żywego, inteligent­
nego — jedno spojrzenie w oczy pozwala 
mi zwykle określić temperament kobiety. 
W interesie nie nadają się dziewczęta o 
marwcielskiem spojrzeniu.

— Dziewczyna, nosząca zbyt wiele 
sztucznej biżuterji, przesadnie ubrana, 
rzadko jest dobrą pracowniczką. Dziew  
czyny tego rodzaju, choćby były naj- 
wprawniejszemi maszynistkami i steno  
graf  kami, przez cały czas pracy patrzą 
tylko na zegar, oczekując końca dnia ro­
boczego. Do pracy swej nie mają zamiło­
wania i za nic nie pozostałyby w biurze 
nawet paru minut po obowiązkowych go­
dzinach.

Z drugiej strony nie należy przypusz­
czać, że uważam dziewczęta brzydkie i 
niedbałe w ubraniu za dobre biuralistki!

Spadł z wysokości 15 metrów.
lecz upadł z drzewa na ziemię.Chciał wykraść ptasie jajka.

„Kurjer Poznański" donosi:
Uczeń szkolny Bogdan Trebuszewski, 

zamieszkały przy ul. Kopernika nr. 10 a, za 
bawial się wczoraj w lasku szelągowskim. 
Nagle zaintrygowała go niezwykle wysoka, 
do 15 metrów sięgająca sosna, na której 
szczycie spoczywało w ukryciu gałęzi, gnia 
zdo ptasie z jajkami. M arzeniem Bogdanka 
było posiąść owe jajka. Nie namyślając się 
tedy długo, wdrapał się na drzewo aż po 

szłej konferencji rozbrojeniowej i nie 
powinna być otwierana przed zebra­
niem się konferencji.

W skutek tego incydentu rząd p o 1- 
s k i w niedawnej nocie do Sekretarja- 
tu przedstawił trudności, w jakich 
znajduje się w związku z dokładnem  
opublikowaniem stanu sił zbrojnych 
do czasu, dopóki rząd sowiecki nie u- 
waża się za związanego decyzjami Li­
gi Narodów i nie zgadza się postępo­
wać w taki sposób, jak inne państwa. 
Powyższa rezerwa rządu polskiego zo­
stała podana do wiadomości rządu so­
wieckiego przez posła polskiego w M o 
skwie, poczem Litwinow zawiadomił 
p. Patka, że rząd sowiecki gotów jest 
opublikować stan swoich zbrojeń, o iie 
Polska poweźmie wzajemne zobowią­
zania. Jednakże niewiadomo jeszcze, 
czy rząd sowiecki pragnie podać żąda­
ne wiadomości w tej samej formie, w  
jakiej podają je państwa, — członko­
wie Ligi Narodów. Tak się przedsta­
wia stan rzeczy w oczekiwaniu wyni­
ku rokowań polsko - sowieckich".

Nie każda ładna dziewczyna ma przewró­
cone w głowie, i nie każde- rozczochrane 
włosy i rogowe okulary świadczą o in­
teligencji.

Biuralistka brzydka i niechlujna jest 
równie niepożądaną, jak przesadna stroj- 
nisia.

Najlepszemi pracownicami są panienki 
przystojne, starannie ubrane, nie mające 
zbyt wygórowanych ambicyj.

— M oże to zdziwi niejednego, ale nie 
wróżę dobrej karjery pannom, palącym  
namiętnie papierosy. Naogół pracodawcy 
nie lubią urzędniczek, palących przy pra­
cy, choć jest to teraz dość powszechne. 
Również wielką przeszkodą są brudne pa­
znokcie, które świadczą o braku zamiło­
wania do czystości i porządku.

— Jeszcze jednym wskaźnikiem przy  
moich obserwacjach jest zachowanie się 
dziewcząt. Nie popieram zasadniczo tych, 
które dużo opowiadają o swych ciężkich 
przejściach i klopotliwem położeniu, prag­
nąc wzruszyć słuchającego i wywołać je­
go litość.' M am za to uznanie i szacunek 
dla tych, które w każdej okoliczności ży­
cia zachowują humor i pogodę i dla nich 
zawsze niemal znajduję korzystne zaję­
cie". —

Takich porad udziela p. M ontague prze- 
dewszystkiem Angielkom, mieszkankom  
Londynu. Czy jej wskazówki można rów ­
nież zastosować do Polek?

sam wierzchołek. Chłopiec stracił jednak  
równowagę i spadł z drzewa. M ożna tu mó­
wić o szczęściu, że psotny chłopak nie za­
bił się na miejscu, tylko odniósł liczne o- 
brażenia drobne oraz doznał wstrząsu. Spa­
dając bowiem z wielkiej wysokości, wpadł 
na gałęzie znacznie niższego drzewa, a po­
tem dopiero na ziemię.

Impuls lotu wdól był wskutek tego 
znacznie osłabiony i w ten sposób gałęzie 

sąsiadującego drzewa uratowały chłopca od 
niechybnej śmierci. Przywołane pogotowie 
lekarskie udzieliło Trebuszewskiemu pierw  
szej pomocy przez opatrzenie ran, poczem  
oddano go opiece domowej.

Niechaj powyższe wydarzenie będzie 
przestrogą dla dzieci i młodzieży. Należy 
też dziatwę uświadamiać, że niszczenie 
gniazdek ptasząt jest zbrodnią, która win­
na być karana.

Spóźnione żale.
Zbyt prędko ratyfikowaliśmy traktaty.

„M ądry Polak po szkodzie!" Przysłowie 

to jakoś zawsze jeszcze jest aktualne. Z  
powadzeniem i wielką słusznosc ą można 
przysłowie to dopisywać jako uwagę przy 
wielu dzisiejszych oświetleniach i enun­
cjacjach „sanacyjnych". Okazuje się, że 
życie samo wytyka „sanacji" błędy i co­
raz częstsze są rachunki sumienia i kry­
tyka własnych poczynań.

W sanacyjnym „Dzienniku Poznańskim  
p. inż. Namysł tak pisze o traktacie han  
dlowym z Niemcami:

— „Żałować jednakże należy, że zo 
stał on (traktat handlowy) przez nas 
może zbyt prędko ratyfikowany, gdyż 
w niektórych jego punktach daliśmy so­
bie zbyt dużo wytargować". —

A więc daliśmy sobie zbyt dużo wytar­
gować. Takie stwierdzenie zamieszcza pi­
smo „sanacyjne". — W jak klasycznej 
sprzeczności stoi to powiedzenie z żarliwą 
obroną traktatów w imię której to samo  
pismo i jemu podobne olbrzymie artykuły  
zamieszczało. Zdawaćby się mogło, że „sa­
nacja" pożyteczność traktatu z Niemcami 
uważa za udowodnioną. Tymczasem je­
steśmy świadkami haniebnego odwrotu z 
tego odcinka obrony i słyszymy spóźnione 
żale. Lepiej za późno aniżeli wcale.

A ile to wyzwisk padło na nas, że za­
wczasu przeciw traktatom występowaliś­

my.

Dynastja królewska Syjamu 

podziwia kino.
Król i królowa Syjamu zwiedzili w tych  

dniach studjo Paramountu „Astorja" na 
Long Island. Była to pierwsza „wizyta kró­
lewska" od czasu powstania tego studjo. 
Para królewska była gośćmi honorowymi 
podczas specjalnie na ich cześć wydanego  
obiadu, który odbył się w luksusowym  
pawilonie, wzniesionym dla nakręcanego  

właśnie filmu.
Król Syjamu jest amatorem i wielbi­

cielem sztuki kinematograficznej a także 
producęntem-amatorem. Nosi on swój ręcz­
ny aparat stale przy sobie i dokonywa cie­
kawych zdjęć. Namiętność do fotografji 
rozwinęła się w nim od czasu jego pierw ­
szej wizyty w Hollywood sześć lat temu, 
gdzie jako książę następca tronu zwiedzał 
ateliers Paramountu. Król podczas swej o- 
becnej wizyty interesował się specjalnie 
nowemi urządzeniami laboratorjów. Po 
zwiedzeniu wszystkich pawilonów, para 
królewska przyglądała się zdjęciom do 
filmu „M ój grzech", reżyserji George'a Ab- 
bota z Tallulą Bankhead i Fryderykiem  
M archem w rolach głównych.

Pośród obecnych na bankiecie byli: ksią 
żę Svasti, księżna Svasti, książę Chirasakti, 
książę Amerada Kridakara, minister syjam  
ski, Chao Phya Bijayendr, Yipulya Syasti- 
kula, Thavara Chayant, M me Chayant, 
Pra Norara, major Prasibsir Chirapravati, 
Luang Siri, Smbati, Smaksnian Kridakara.

Ładne i dźwięczne nazwiska.

Były dyktatorek skarży się.
Ryga. — — Jak donoszą

z Kowna, W aldemaras znowu zwró­
cił się do francuskiego posła w Ko­
wnie z prośbą, ażeby rząd francuski 
w obronie interesów  żony W aldema- 
rasa, która jest francuską obywatel­
ką, zażądał od rządu litewskiego od­
szkodowania, albowiem  p. W aldema­
ras na skutek wygnania męża nara­
żona została na poważne straty ma- 
terjalne. Poza tern W aldemaras 
zwrócił się w tejże sprawie do Ligi 
Obrony Praw Człowieka i Obywatela 
z prośbą, ażeby zainteresowała się 
jego losem. Litewska prokuratura  
zapatruje się na podjętą przez W al- 
demarasa akcję jako na zdradę pań­
stwa i ma wytoczyć mu nowy pro­
ces.

Nowy most w Wenecji.
W krótce rozpoczną się prace przy bu­

dowie nowego mostu przez kanał główhy 
(Canale grande) obok stacji, która zastą­
pi dotychczasowy most żelazny. Nowy most 
o jednej arkadzie przy rozpięciu 40 m. bę­
dzie posiadał szerokość 7 metrów. Ogólny 
koszt budowy wyniesie 2,280,000 lirów.

Czy zakupiłeś już maskę prze- 
ciwgazęwą, którą sprzedają 

Miejskie i Powiatowe Komitety 

L. O. P. P.?



n r . o ł O A Ł g T A  dcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAW Ą B k ł b 8 ł a  —  g o D o ta , O iilŁ  1 5  s ie rp n ia  1 9 3 1 S tl \

KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K I

S obota: W niebow . N M P . , 
N iedziela : R ocha W .
P oniedziałek : A nastazjusza.

15 b .

w szystk ich  

Z arząd .

w  W ąbrze- 
członków .

0  D y żu r le k a rsk i. W  sobo tę , dn ia  
m . udzielać będzie pom ocy lekarsk ie j człon ­
kom  P ow . K asy C horych w W ąbrzeźn ie p . 
dr. K aw czyńsk i, w K ow alew ie p . dr. O w - 
^earczak ; w n iedzie lę 16 bm .: p . dr. Jan i- 
w zew ski, w K ow alew ie p . dr. M ichałow sk i, 

lekarze kasow i.

0  Z d o b y li n a g r o d y . N a n iedzie lnych za ­
w odach policy jnych w G rudziądzu zdoby li 
posterunkow y Jan K ucko z W ąbrzeźna III  
m iejsce w p ływ aniu na 100 m  sty lem do ­
w olnym , poster. S zum ilak II m iejsce i st  
post. B anaszak z R yńska III m iejsce w  m ar 
szu na 10 k im . z obciążen iem .

0  S r e b rn e g o d y m a łże ń sk ie obchodzą  
w dn iu dzisie jszym cechm istrz szew sk i p . 
W ładysław Z alew ski z m ałżonką sw ą A n ­
ną z d . P iskorską. S zan . Jub ilatom  przesy ­
ła redakcja szczere życzen ia pom yślności i 
b łogosław ieństw a B ożego na dalszej w spól­
nej drodze życia aż do zło tych  godów .

0  Z a k ła d fr y z jer sk i p . T . M ohra, k tó ry  
w yprow adził się do F ordonu, przejął p . J. 
P olkow sk i z W ąbrzeźna.

0  N ie b e zp ie cz n y w y b ry k . W  środę w ie­
czorem oko ło godz. 18-tej zabaw iło się 3  
łobuzów nap rom enadzie przy cm entarzu  
strzelan iem  z rew olw eru w  k ierunku łow ią ­
cych po drugiej stron ie jezio ra w ędkarzy . 
N iew iele brakow ało , a jeden z łow iących  
m ógł by ł łatw o zostać ugodzony w ystrzelo ­
nym  pocisk iem . Z abaw ki tak ie i w ybryk i 
są n iebezp ieczne i łatw o skończyć się m ogą  
bardzo żałośn ie . N ależy ich zatem pon ie ­

chać!

0  Z m ia n y  w  są d z ie . S ędzia tu t. sądu  po ­
w iatow ego p . Ł abędzk i przen iesiony zosta ł 
do sądu w B rodn icy .

0  B e zr o b o tn i p r a c o w n icy u m y sło w i. Z e ­
bran ie bezrobo tnych pracow ników um ysło ­
w ych odbędzie się w sobo tę, o godz. 10 w  
lokalu p . K lim ka. P rzybycie  
członków kon ieczne.

0  O c h o tn icz a  s tra ż p o ż a r n a  
źn ie przy jm uje w pisy now ych  
W arunki przy jęcia: obyw atelstw o po lsk ie, 
ukończona służba w ojskow a, n iekaralność. 
Z głoszenia przy jm uje p . P okorow sk i, na ­

czeln ik .

0  B a c zn o ść S M P ! P lenarne zebran ie  
S tow . M łodzieży K ato lick ie j M ęskiej odbę ­
dzie się w  n iedzie lę 16 bm . o godz. 1 ,30 po  
południu w  salce w ikarjów ki.

0  W y c ie cz k a S to w . Ś w . C e cy lji. W  przy ­
szłą n iedzie lę urządza m iejsc . T ow . śp iew u  
im . Ś . C ecy lji w spólną w ycieczkę sw ych  
członk iń au tobusem do B rodn icy . N iew ąt­
p liw ie pogoda dop isze i w ycieczka się uda.

0  C zy ż b y k o n ie c la ta ? O d ostatn ie j n ie ­
dzieli pogoda u leg ła zm ian ie i odczuw ać  
się daje w ielk ie ozięb ien ie pow ietrza . O pa­
dy atm osferyczne są dość częste i obfite . W  
środę w po łudn ie spad ł naw et grad . M iej- 
m y jednak nadzieję , że to jeszcze n ie ko ­
n iec lata i że jeszcze w rócą p iękne, słonecz ­
ne dn i.

0  Z a b a w a le tn ia p o c zto w có w . W  sobo tę  
św ięto W niebow z. N M P ., odbędzie się po  
po łudn iu w ogrodzie p . T w ardow sk iego  
w ielka zabaw a letn ia , urządzona przez K o ­
ło w ąbrzesk ie Z w . P odurzędn ików P oczto ­
w ych . L iczne urozm aicen ia i n iespodziank i 
na tę zabaw ę przygo tow ane, pozw alają  
spodziew ać się , że zabaw a będzie m iała po ­
w odzen ie i że goście dobrze baw ić się bę ­
dą. W  ogrodzie koncertow ać będzie doboro ­
w a ork iestra . K ażdy zatem w in ien pośp ie ­
szyć w  sobo tę do ogrodu p . T w ardow sk iego  
n a zabaw ę pocztow ców .

T egoż dn ia w ieczorem odbędzie  
sali „D w oru W ąbrzesk iego* ' zabaw a  

na.

0  K in o „ S ło ń c e* 1 w yśw ietla w

się na  
tanecz-

p iątek ,

sobotę i n iedzie lę w ielk i film  dźw iękow y z 
R udolfem  V alen tino p t. „K rew na p iasku**.)  

Jest to osta tn i film  przedśm iertny V alen ti­
na. nagrany dźw iękow o.

W  sobo tę i ___
o godz. 4 i 6 ,15 .

0  K in o „ D w ó i W ą b r ze sk i* 1 w yśw ietla od  
dziś do n iedzie li sensacy jny dram at p . t. 
„B rygada śm ierci ’* z u lub ionym  H arry P ee-  
tem  w  g łów nej ro li. f

W stęp d la 2 osób na 1 b ilet.

0 U bój zw ierząt gospodarsk ich w  
1 9 3 0 r . W edług sp raw ozdan ia G łów ne ; 
go U rzędu S tatystycznego , ubó j zw ie ­
rząt gospodarsk ich przedstaw iał się w  
roku 1930, jak następu je: byd ło roga ­
te (k row y, buhaje , w oły j ja łow izna) 
—  1 .239 .219 sztuk (w 1929 roku —  
1 .331 .896), cielę ta —  2 .235.916 (2 .033 .925), 
tfzoda ch łew m a 3 .708 .199 (3 .761 .340), 
ow ce, barany i kozy 642.325 (702.279) i 
kon ie 19 .420 (18 .865). Jak z pow yż ­
szych cyfr w ynika w r. 1930 ubó j by ł 
w iększy w porów nan iu z r. 1929 w za ­
kresie cie ląt o 9 ,9 proc, i kon i o 2 ,8  
proc., natom iast ub ito m niej byd ła ro ­
gatego o 6 ,9 proc., trzody ch lew nej o  
1 ,4 proc., oraz ow iec, baranów  i kóz o  
8 ,5 p r o c

N a jw ię k sz e  w y śc ig i p o w ie tr z n e  św ia ta
- . - * * . odbyć się m ają  n iebaw em  w  A nglji opuhar S zneidera . N a obrazku w idzi-
’"fedzfeli seanse d la dzieci m y hydrop lan , k tó ry zam ierza osiągnąć do tąd  n iebyw ałą szybkość 600  —  

630 km . na  godzinę.

WIADOMOŚCI Z POWIATU.
O S T R O W IT E .

Z  K ó łk a R o ln ic z e g o . W  ub ieg łą n iedzie­
lę , dn ia 9 bm . odby ło się o godz. 18 zebra ­
n ie K ółka R oln iczego przy udziale oko ło  
20 członków . P rzew odniczy ł prezes K ółka p . 
Józef W ieczorek . P o sp raw dzen iu obecno ­
ści i przy jęciu pro tokó łu przedstaw ił p . J. 
Z ajączkow sk i obszerne sp raw ozdan ie z w al­
nego zjazdu P T R , jak i się odby ł w T oru ­
n iu w dn . 3 lipca . P o dyskusji om aw iano  
n iek tó re sp raw y w ew nętrzne i ro ln icze. M . 
in . postanow iono zrezygnow ać w tym ro ­
ku ze sp row adzen ia naw ozów sztucznych  
d la członków K ółka z pow odu zby t w yso ­
k ich cen za naw ozy. Z arządow i po lecono  
zw rócić się do P om . S tow . U bezp ieczeń w  
T orun iu o przysłan ie zaprzysiężonego bu ­
dow niczego d la przeprow adzen ia oszacow a ­
n ia budynków  i zabudow ań . P o w yczerpa­
n iu porządku obrad zebran ie zakończy ło  
się o godz. 20-te j.

Z ło d z ieje . W  dob ie zaostrzen ia kryzysu  
gospodarczego , k tó ry z każdym dn iem  
daje się coraz w ięcej w szystk im  w e znak i, 
m nożą się w szędzie złodzie jstw a, kradzieże, 
rozbo je i napady oraz w szelk iego rodzaju  
w ykroczen ia przeciw  praw u w łasności. I w  
naszej w iosce ciem ne typy złodziejsk ie po ­
czynają sob ie coraz zuchw ałej.

O statn io w  nocy z p iątku na sobo tę , dn . 
8 bm . zakrad li się złodzie je do dom ostw a  
gospodarza K w iatkow sk iego . M ieszkańcy  
pogrążen i by li w  tak g łębok im  śn ie , że n ie  
usłyszeli żadnych szm erów . T oteż dzięk i 
tem u złodzie je ob łow ili się obfic ie . M iano ­
w icie sk rad li w szystką b ieliznę, ubran ia, 
poście l i obuw ie, ogo łacając w łaścic ie la tak  
dokum entn ie , że rano , gdy po zauw ażan iu  
kradzieży chciał się udać na po lic ję d la  
zg łoszen ia w ypadku , zm uszony by ł ubran ia  
sob ie pożyczyć. P olicja w droży ła energ icz ­
ne śledztw o .

Odezwa Związku Kapłanów „Unitas“
S tosunk i gospodarcze n ie popraw iły się , 

lecz raczej zaostrzy ły . W  najlepszym  okre ­
sie prac liczn i pracow nicy pracy znaleźć  
n ie m ogą, a ci, k tó rzy ją przejściow o  
znajdu ją , n ie będą m ogli z zarobku o- 
szczędzić środków na u trzym anie w ’ zim ie. 
P oza bezrobo tnym i zarejestrow anym i jest 
w ielka rzesza bezrobo tnych n iezarejestro - 

w anych na w si.

T . zw . „w oln i robo tn icy 1* i liczn i cha ­
łupn icy popadną w ostateczną nędzę. M i­
ło ść chrześcijańska i w zgląd na dobro o j­
czyzny nak ładają obow iązek  
przy jścia z pom ocą braciom , 
p iącym .

D latego w zyw am y w Im ię  
P ana w szystkich kato lików , aby  
m ożności n ieśli pom oc n ieszczęśliw ym .

spo łeczny  
nędzę cier-

C hrystusa  
w edle

■

t.

Sobota 15 sierpnia.
P o z n a ń . 9 .30— 10 .10 G azeta poranna jg  o q  p ły ty gram ofon . 19 .4 0 S krzynka poczt. 

10 .10— 11 .30 P oranek żo łniersk i ku uczczę- i Lecjin - 19 .55 K om M eteor. 20 .00 W iadom ości 
n iu Ś w ięta Ż ołn iersk iego P olsk iego w 11-tą ! ----- -------- --  —a-*------- v— ,
roczn icę rozpędz. hord bo isz. 13 .0 5— 14 .00  
K oncert gram ofon . 18  30 — 18 .45 O dczy t z cy ­
k lu o dzienn ikarstw ie . 18  45— 19 .45 K oncert 
m uzyki po lsk ie j. W ykonaw cy: H anna bzie-  
w ińska (sopran), M arja S zrajberów na  
(sk rzypce). 19 .45— 20 .05 O tw arte oczy na  
w schód 2003— 20 .15 N adprogram  z ilu str. 
m uz. 20 .15— 22 .00 K oncert popu l.

W a r sza w a . 1000 T ransm isja nabożeń ­
stw a z K rakow a. 11 .58 S ygnał czasu . 12 .1 0  
M uzyka gram ofon . 1310 K om . M eteor. 13 .20  
M uzyka. 13 .40 P ogadanka p t. „O roczn icy  
C udu nad W isłą* '. 14 .00 M uzyka 14  10 O d ­
czy t z W ilna. 14 .25 K oncert popu larny . 15 .00  
Z akładanie sadów . 15 .20 M uzyka. 15 .3 0  
G rzyby jako jedna z dziedzin produkcji i

P o 3 zaledw ie dn iach dokonali złodzieje , 
praw dopodo bn ie ci sam i, now ej w ypraw y, 
i to do m ieszkan ia p . Ł ukiew sk iego , k tó re ­
m u rów nież w ykrad li b ieliznę i garderobę. 
Z a złodziejam i śledzi po lic ja.

P rz en ie s ien ie a g e n tu r y p o cz to w ej, Z d n . 
5 bm . przen iesioną zosta ła agen tu ra poczto ­
w a w  O strow item  od p . Z ofji Z agórsk iej do  
w ójta p . K rużyck iego . Jak słychać, o o trzy ­
m anie te jże agen tu ry ub iegało się z naszej 
w iosk i aż 12 osób , z pośród k tó rych w ybra ­
nym  zosta ł p . w ójt K rużyck i.

Z a b a w a K ó łk a R o ln ic ze g o . W  n iedzie lę  
16 bm . urządza tu t. K ółko R oln icze „do ­
żynk i1 * i zabaw ę taneczną w  parku i na sa ­
li tu t. oberży .

S K Ę P S K , p o d G o lu b ie m .

W y r o d n e d z iec i k a to w a ły o jca . O statn io  
aresztow ani zostali i odstaw ien i do w ładz  
sądow ych w G olub iu 21-le tn i Józef G ościń - 
sk i i Jan ina H ajd low a, dzieci ro ln . Ignacego  
G ościńsk iego ze S kępska za znęcan ie się i 
usiłow anie o trucia o jca . N iew ątp liw ie w y ­
rodne dzieci n ie om in ie karząca ręka sp ra ­
w ied liw ości.

M A Ł E R A D O W IS K A .

Z e b ra n ie K ó łk a R o ln ic ze g o . U bieg łej n ie ­
dzieli odby ło się zebran ie K ółka R oln iczego , 
na k tó rem  prezes p . W ilam ow ski w ygłosił 
odczy t p . t. „Z naczen ie podoryw ek** . N a ze­
bran iu zapad ła uchw ała urządzen ia w  dn iu  
30 bm . zabaw y K ółka.

K O W A L E W O .

Z z eb r a n ia K ó łk a R o ln icz eg o . W  osta t­
n ią n iedzie lę odby ło  się zebran ie K ółka R ol­
n iczego K ow alew a, na k tó rem  p . C zajkow ­
sk i z B ydgoszczy w ygłosił treściw y i pou ­
czający referat o „H odow li jedw abników ** . 
Z ebran iu przew odniczy ł w iceprezes p . W oj­
ciechow sk i. U dział członków dość liczny .

K sięża proboszczow ie staną na czele  
kom itetów parafja lnych , k tó rych zadan iem  
będzie zb ierać ofiary , m ian , w środkach  
żyw ności i rozdzie lać je w edle po trzeb  
braciom , nędzę cierp iącym .

S ą n iejednokro tn ie gm iny , k tó re m ało  
lub żadnych bezrobotnych n ie m ają. Ich o- 
fiary pó jdą na pom oc tam , gdzie w iększa  
jest liczba bezrobo tnych, k tó rych odnośne  
gm iny u trzym ać n ie m ogą.

P raw dziw e chrześcijańskie m iłosierdzie 
jest zadatk iem  b łogosław ieństw a B ożego w  
czasie i w ieczności, o czem nas zapew nia  
Z baw iciel słow y: „b łogosław ien i m iłosier­
n i, albow iem m iłosierdzia dostąp ią 11 ,. i 
„jaką m iarą w y m ierzycie, będzie i w am  
odm ierzone 11.
Z w iązek K apłanów „U nitas“ . Z arząd  
ko ła w ąbrzesk iego . (— ) K s. Ł ow ick i, prez.

■ ’tSSS

hand lu w znaczen iu ogó lnem 15 .5 0 M uzy- [ 
ka. 16 .00 T uczen ie gęsi i kaczek. 16 .;0 M u ­
zyka 16 .40 P rogram  d la dzieci. 17 .15 P ły ty  
gram ofon . 17 .35 K om unikat „Z pvzed stu  
la t" . 17 .40 -19 .00 K oncert. O rkiestra P aszetą

। P roniaków na (soprany 19 .0 0 R ozm aitości.

przy jem ne i poży teczne. 20 .15 K oncert z  
D oliny S zw ajc . 22 .00 W  rubryce „N a w idno ­
kręgu". 22 .15 K om unikaty . 22 .30 L  tw ory  
C hopina w w yk. Z ofji D avidson i F lory  
C zarnock iej. 23 .00— 24 .00 M uzyka taneczna.

K a to w ice . 1210 K oncert gram ofon . 13 .2 0  
M uzyka. 15 .0 0 Z akładan ie sadów . 17 .10 ■ 
S krzynka poczt d la dzieci 19 .00 C odz, ode. t 
pow ieść . 19 .1 5 R ozm aitości. 19 .30 In term ezzo  
m uzyczne.

W iln o . 11 .5 5 T ransm . nabożeństw a z Ja ­
snej G óry w  C zęstochow ie. 12 .05— 13 .10 P ol­
ska m uzyka ludow a (p ły ty ). 14 .10— 14 .25  
„S ty l po lsk ich au to rów *, w ygł. prof. M ie­
czysław  L im anow sk i. 17 .10— 17 .35 K oncert 
popu larny (p ły ty ).

L w ó w . 12 .1 0 K oncert gram ofon . 17 .10 ‘

W śród książek . 17 .2 5 M uzyka gram ofon . 
19 .00 R ozm aitości. 19 .2 0 R ecita l śp iew aczy  
p . Ireny Z ahradn ikow ej, akom p. p . T ade­
usz S eredyńsk i. 19 .40 „S zm inka w  zw iercia­
d le w ieków 1' —  w ygł. p . H enryka O lszew ­
ska.

B u k a r e sz t . 20 .45 K oncert so listów .

Niedziela 16 sierpnia.
P o z n a ń . 9 .30— 10 .10 G azeta poranna, 

10 .15— 11 .45 N abożeństw o z K atedry po ­
znańsk iej. 12 .05- 1300 Ś w ięto Ż ołnierza  
P olsk iego w 11-tą roczn icę rozpędz. hord  
bo isz. (T ransm . z P lacu W olności) 18 .30— • 
19 .00 A udycja d la dzieci. 19 .0 0— 19 .40 R eci­
ta l sk rzypcow y P rof. Z dzisław a Jahnke ’go . 
19 .40— 20  00 A udycja w okalna w  w yk. p . E l­
żb iety D aniel (sopran). 20  00— 20 .15 N adpro ­
gram z ilu str. m uz. 20 .15— 22 .00 K oncert z 
D oliny S zw ajcarsk ie j. 22 .15— 24 .00 M uzyka  
taneczna.

W a r sz a w a . 9 .15 C icha M sza z W ilna z  
koncertem organow ym , i:.00— 12 .0 5 T ran ­
sm isja z S alzburga. K oncert pośw ięcony  
u tw orom  Jana i Józefa S trausa . 12 .10— 12 .5 0  
M uzyka gram ofon . 12 .50— 13 .00 K om . m eter. 
13 .0 0— 1340 T ransm isja zm iany w arty z 
zpred kom endy m iasta W arszaw y. 13 .40-- 
14 .00 O dczy t p t. „W spółpraca dzieci z rodzi- 
cam i“ . 14 .00— 14 .10 M uzyka. 14 .10— 14 .25 O d ­
czy t p t „N asze p tak i w E gipcie** . 14 .25—  
14 .35 M uzyka. 14 .3 5— 1450 S krzynka poczt. 
14 .50— 15 .00 M uzyka. 15 .0 0— 15  20 O dczy t 
ro ln iczy p t. „H odow la i rozm nażan ie grzy ­
bów * '. 15 .20— 15 .30 M uzyka. 15 .30— 15 .50 O d- ’ 
czy t ro ln iczy p t. „P rzygo tow ania ziarna do  
siew u** , 15 .50— 1600 M uzyka. 16 .00-16 .20  
O dczy t ro ln iczy p t. „Z bieran ie grzybów * ', 
16 .2 0— 17  00 T ransm isja z Z akopanego sa ­
m ochód m iędzynarod . w yścigu tatrzań ­
sk iego . 17 .00— 17 .15 P rogram  d la dzieci star ­
szych . 17 .15— 17 .3 0 O pow iadan ie prof. R y- 
g iera p t. „L ist do syna* 17  35 — 17 .40 K om u ­
n ikat „Z  przed stu  la t“ . 17 .4 0 K oncert popu ­
larny . O rkiestra M arja M okrzycka (sopran). 
19 .00— 19 .20 R ozm aitości. 19 .20 — 19  40 M uz. 
gram ofon . 19 .40— 19  55 S krzynka pocztow a  
techn iczna. 19 .55— 22 .00 K om . M eter. 20 .00—  
20 .15 W iadom . przy jem ne i poży teczne. 
20 .15— 22 .00 K oncert z D oliny S zw ajcarsk iej. 
O rkiestra F ilharm onji zespół P olsk ich R e- 
vellersów . 2200— 22 .15 F eljeton p t. „N a C a­
pri* 4. 22 .15— 22 .25 K om unikaty . 22 .30 P ieśn i 
w w yk. M ieczysław a S aleck iego . 23 .00 —  
24 .0 0 M uzyka lekka i taneczna.

K a to w ic e . 9 .15 T ransm . b icia dzw onów  
i w otyw y z bazy lik i w ileńsk iej. 1100 T ran ­
sm isja z S alzburga. 12 .1 0 K oncert gram of. 
14 .3 5 S krzynka pocztow a. 15  30 Insp . R y ­
szard P ili. „Jak należy postępow ać przy  
po jaw ię raka ziem niaczanego?** . 19  00 R oz­
m aitości 19 .20 In term ezzo m uzyczne.

W iln o . 9 .15 T ransm . b icia dzw onów  i w o ­
tyw y z B azy lik i W ileńsk iej. 12 .0 5— 12 .50  
K oncert popu larny (p ły ty ). 15 .00— 15 .20  
Jak hodow ca w in ien czy tać p ism a ro ln icze.  
19 .00— 19 .20 C iotka A lb inow a m ów i.

L w ó w , C icha M sza z W ilna. 11 .00 T ran ­
sm isja z S alzburga. 19  35 T rzy w ykrzykn ik i 
p . W iktora B udzyńsk iego . 22 .25 L w ow ski 
kom unikat sportow y.

B o r y s ła w a . 20 .00 „T a k tó ra w ie o w szy- 
stk iem 1, kom edja m uzyczna w 3 ak tach  
m uz. K olio .

K a lu n d b o r g . 21 .25 R osy jska m uzyka lu ­
dow a. K oncert na balabajkach , g itarach i 
harm onji.

B u k a r e szt . 21 .00 „Z em sta N ietoperza '*  
op . w  3 ak tach J. S trausa .

4«o łf ’’' 0 B  ..T rav iata** . G . V cvdi’ego , 
R y g a , „T osca“ , op . P uccin iego.

Poniedziałek 17 sierpnia.
P o z n a ń . 7 .15— 8 .00 G azeta poranna. 1400  

— 14 .15 N otow ania g iełdy p ień, i zboż.-to - 
w arow ej. 14 .15— 14 .3 0 K om unikaty gospod . 
ro ln . 18 .00— 19 .00 K oncert popu larny . 19 .00  
— 20 .15 D odatek do G azety porannej. 20 .15  
— 20 .30 In terl. gram of. 22 .15— 22 .30 „Z nad  
kraw ędzi** (w ygł. B rat C ezary).

W a r sz a w a . 11 .40— 11 .55 P rzeg ląd P rasy  
K rajow ej. 11 .5 8— 12 .05 S ygnał czasu . 12  10—  
13 .1 0 M uz. gram ofon . 1310— 13 .20 K om un, 
m eteor. 14 .50— 15 .10 K om . gospod . 15 ,25 —  
15 .45 „O targach m iędzynarodow ych '1. 15 .4 5  
— 1600 P rzeg l. kom unikac. 16 .00— 16 .45  
M uz. gram ofon . 16 .45— 16 .50 K om un. C entr. 
B iura H ydr. 1650— 17 10 P ogad . liter, w  jęz. 
franc. 1710— 17 .35 P ły ty gram of. 17 .35— 18-00  
„B ój rozstrzygający o W arszaw ę** . 18 .0 0—  
19 .00 M uzyka lekka. 19 .00— 19 .20 R ozm ai­
to ści. 19 .20— 19 .4 0 P iy ty gram of. 19 .40— 19 .55  
„S krzynka pocztow a ro ln icza** . 19  55— 20 .00  
K om . m eteor. 20 .00  — 20 .10 P ras. D zień . R adj. 
20 .10— 20 .15 K om unikat sport. 20 .15— 20 .50  
1 ogad . radjo techn 20 .30— 22 .00 K oncert z  
D oi. S z.w ajc . 22 .00— 22 .15 F elje ton  p . t. „Z w y ­
cięstw o** . 22 .20— 22 .25 K om unikaty . 22 .30—  
24  00 M uzyka lekka.

K a to w ic e . 12 .10 K oncert gram ofon . 15 .10  
K om . P olsk . Z w . Z rzesz . G ospod . W oj. $1 . 
16 .00 K oncert gram ofon . 17 .10 K oncert gra ­
m ofon 19 .0 0 C odz. ode. pow ieść . 19 .1 5 R oz­
m aitości. 19 .3 0 „O pow ieści i legendy gór­
n icze** . 20 .10 K om . S trażactw a śląsk iego.

W iln o . 12 .05— 1310 M uzyka operow a z  
p łyt. 17 .10— 17 .35 K oncert popu l. z p ły t. 
19 .15 P ogad . rad jo techn .

L w ó w . 12 .10 K oncert gram ofon . 15 .25  
„O targach m iędzynarodow ych". 15 .45  
„K ilka słów o now oczesnej kosm etyce '* . 
16 .00 M uzyka gram of. 16 .15 A udycja d la  
najm łodszych . 16 .30 . M uz. gram of. 17 .10  
M uz. gram of. 19 .0 0 R ozm aitości. 19 .20 „P io ­
senka w salon ie'* . 2230 R ecita l śp iew aczy  
p . W łodzim ierza K aczm ara (bas).

S tu ttg a r t - M u e h la c k e r. 21 .15 P ieśn i 
S chuberta śp iew a L uisa R icharst fa .lt).

Pamiętaj, że tylko wówczas 
będzie dobrze w Polsce, 

g d y s ię w y zb ę d z ie sz n a ło g u k u p o *  
w a n ia z a g r a n ic z n y c h to w a ró w .
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Z Golubia.
„Ćwicz oko i dłonie w Ojczyzny obro-TSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

uie“. W  so b o tę 1 5 b m . i w  n ied z ie lę 1 6 b m . 
o d b ęd z ie s ię w  n aszem  m iasteczk u  w sp an ia ­
ła u ro czy s to ść p o św ięcen ia sz tan d a ru B rac ­
tw a K u rk o w eg o w G o lub iu i trad y cy jn e  
s trze lan ie k ró lew sk ie , p o łączo n e z s trze la ­
n iem  k o n k u rso w em  o cen n e n ag ro dy i o r­
d e ry . Ś w ięto B rac tw a b ęd z ie m ia ło p rze ­
b ieg im p o n u jący d z ięk i czy n io n ym  w y sił­
k o m  i zab ieg o m . W ie le m iły ch n ie sp o d z ia ­
n ek . O rk iestra w o jsk o w a . N a s trze ln icy u -  
ro zm a icen ia .

P ro g ram  u ro czy s to śc i n as t.: I d z ień , so ­
b o ta 1 5 s ierp n ia : o g o d z . 1 6 -te j s trze lan ie o  
g o d n o ść k ró la . II d z ień , n ied z ie la 1 6 s ie rp ­
n ia : o g o d z . 8 zb ió rk a w  D o m u M iejsk im , 
o g o d z . 8 ,1 5 p rzy w itan ie g o śc i i b rac i, o g o ­
d z in ie 8 ,2 5 rap o rt k ró lew sk i, o g o d z . 8 ,3 0  
o d m arsz d o k o śc io ła n a u ro czy s te n ab o żeń ­
s tw o , o g o d z . 1 1 p o n ab o żeń s tw ie o d m arsz  
d o D o m u M iejsk ieg o , w b ijan ie g w o źd z i o raz  
śn iad an ie d la ch rzestn y ch i b rac i, o g o d z . 
1 3 w y m arsz d o s trze ln icy , o g o d z . 1 4 ro zp o ­
częc ie s trze lan ia o n ag ro d y i o rd e ry , o g o d z . 
1 9 p ro k lam ac ja k ró la i ry ce rzy i ro zd an ie  
o rd e ró w , ro zd an ie n ag ró d  w  D o m u M ie jsk ., 
o g o d z . 2 0 o d m arsz ze s trze ln icy d o D o m u  
M iejsk ieg o . R au t k ró lew sk i i zab aw a ta ­
n eczn a d la b rac i i zap ro szo n y ch g o śc i.

Harcerski obóz pokazowy. W  d n iach 1 5  
i 1 6 b m . u rząd za  g o lu b sk a d ru ży n a h a rce r­
sk a o b ó z p o k azo w y n a b o isk u m ie jsk iem ,  
jak o d a lszy c iąg im p rez z o k az ji 1 0 -lec ia  

g ru ży n y .
P ro g ram  n as tęp .: W  p ią tek 1 4 b m . o d  

fo d z . 1 8 o tw arc ie o b o zu n a b o isk u m ie jsk ., 
g o d z . 2 0 zb ió rk a w h a rcó w ce , g o d z . 2 0 ,3 0  
u ro czy s ty cap s trzy k h a rce rsk i.

W  so b o tę 1 5 b m .: g o d z . 6 p o b u d k a , p o ­
czem g im n asty k a , m y cie , p o rząd k ow an ie ,  
g o d z . 7 ,1 5 w y m arsz d o k o śc io ła  n a n ab o żeń ­
s tw o , p o czem  śn iad an ie , g o d z . 1 1 w sp ó ln a  
k ąp ie l, g o d z . 1 2 — 1 2 ,3 0 o b iad , g o d z . 1 2 ,3 0 d o  
1 5 ,3 0  o tw arc ie o b o zu  d la  p u b liczn o śc i, p o  p o ­
łu d n iu p o d ch o d y h a rcersk ie , g o d z . 1 9 p o ­
w ró t d o o b o zu i k o lac ja , g o d z . 2 0 ,3 0 o g n i­
sk o , d ek lam ac je , m o n o lo g i, śp iew y p rzy  
d źw ięk ach  m an d o lin i sk rzy p iec , g o d z . 2 1 ,3 0  
m o d litw a i c isza n o cn a .

W  n ied z ie lę , 1 6 b m . p o śn iad an iu w zię ­

c ie u d z ia łu w  p o ch od z ie B rac tw a S trzelec ­
k ieg o , p o czem  o b iad  i zw ijan ie o b o zu , g o d z . 
1 3 w y c ieczk a d o O strow iteg o , g o d z . 2 0 p o ­

w ró t d o m iasta .
Z w ied za jm y h a rcersk i o b ó z p o k azo w y w  

so b o tę 1 5 b m . m ięd zy g o d z . 1 2 ,3 0 o 1 5 ,3 0 ! 
P o p ie ra jm y m ło dz ież !

Zebranie OWP p lacó w ek G o lu b , D o b rzy ń  
i L isew o o d b ęd z ie s ię w  n ied z ie lę 1 6 b m . o  
g o d z . 7 ,3 0 w  h o te lu C en tra ln y m .

Uporczywe zaparcie, k a ta ry je lita g ru ­
b eg o , w zd ęcia , o słab io n e fu n k c je żo łąd k o ­
w e, zas to in a o g ó ln a , o słab io n e fu n k c je w ą ­
tro b y , b ó le w  b o k ach i p o d żeb ram i p rze ­
ch o dzą p rzy  u ży w an iu  ran o  i w ieczo rem  p o  
szk laneczce n a tu ra ln e j w o d y g o rzk ie j 
„Franciszka-Józefa“. Ż ąd . w  ap t. i d r. (k 2 7 7

Z kroniki sportowej. W n ied z ie lę  
d n ia 9 s ie rp n ia b r. o g o d z . 5 .3 0 p o p o ł. 
n a b o isk u w  D o b rzy n iu o d b y ł s ię m ecz  
p iłk i n o żn e j p o m iędzy H arce rsk im  
K lu b em S p o rto w y m „V icto ria 1 1 G o lu b  
a K lu b em  S p o rto w y m „P o m o rzan k a 1 1 
W ąbrzeźno . W y n ik zaw o d ó w w y p ad ł 
3 :2 n a k o rzy ść H . K . S . „V icto ria 1 1 G o -

Z DOBRZYNIA.

Katastrofa motocyklowa. W  so b o ­
tę 8 s ie rp n ia w g o d z in ach w ieczo r­
n y ch w y d arzy ła s ię k a ta stro fa m o to cy ­
k lo w a n a szo sie , p ro w ad zące j z D o b rzy  
n ia d o R y p in a , k tó ra p o c iąg n ęła /a  
so b ą d o ść s iln e o k a leczen ia 2 o só b . N a  
m o to cy k lu je ch a li d w a j szo ferzy z D o ­
b rzy n ia p p . G ó rn y B ro n isław  o raz K o l 
czy k o w sk j (p ierw szy k ie ro w a ł m aszy ­
n ą ). N ag le n ied a lek o za D o b rzy n iem  
k ich a p rzy ty ln em k o le „n aw a liła 1 1 , 
w y rzu ca jąc ró w n o cześn ie p asaże ró w .  
P ie rw sze j p o m o cy lek a rsk ie j b a rd z ie j 
o k a leczon em u i p o tłu czo n em u G ó rn e ­
m u u d z ie lił d r. N iecza jew z D o b rzy ­

n ia .
Święto parafjalne. W e czw artek 6  

s ie rp n ia o d b y ł s ię w  p a ra fji n asze j o d ­
p u st P rzem ien ien ia P ań sk ieg o . Z p o ­
m o cą d u szp as te rsk ą p rzy b y li lic zn i  
k sięża z o k o liczn y ch p a ra fij. W iern i 
p a rafjan ie tłu m n ie j o ch o czo p rzy stę ­
p o w a li d o S ak ram en tó w św . W  d n iu  
ty m  jak o w d n iu św ię ta p a rafja ln eg o  

w szy stk ie sk lep y ch rześc ijań sk ie b y ły  

n ieczyn n e .
Napisy żydowskie. N a m ieśc ie p o  

ro zm aity ch o k n ach w y staw o w y ch sk le  
p ik ó w  ży d o w sk ich u k azu ją s ię zn o w u  
ró żn e n ap isy i o g ło szen ia ży d o w sk ie , 
p isan e zn ak am i h eb ra jsk iem i. C zy  
p o lsk i ję zy k n ie o b o w iązu je w n ap i­
sach sk lep ó w ży d o w sk ich ? C zy te ż  
d la n aszeg o m iasteczk a są o so bn e  
p rzep isy a lb o w y ją tk i? W ład ze za in ­
te re so w an e w in n y w to  w ejrzeć (m ias t 
u p raw iać p o lity k ę n a rzecz g ran g ren y  
san acy jn e j, jak to b y ło p rzy w y b o ­

rach ).

Polscy bezrobotni 
we Francji.

Cofnięcie zapomóg.
N ieszczęś liw y m zb ieg iem o k o liczn o śc i, 

z red uk o w an ie fu n d u szó w zap o m o g o w y ch , 
k tó rem i ro zp o rząd za ł k o n su la t p o lsk i w  
P ary żu , zesz ło s ię z k ry zy sem  i b ez ro b o ­

c iem  w e F ran c ji.

W  rezu ltac ie w szy scy c i z n aszy ch w y ­
ch o d źcó w , k tó rzy d o tk n ięc i b ez ro b o c iem  
czy te ż n ied o s ta tk iem , zg ła sza li s ię o p o ­
m o c m ate rja ln ą d o k o n su la tu , zm u szen i są  
szu k ać p o m o cy p o za k o n su la tem .

Jed n y m  z ty ch o śro d k ó w je st „O p iek a  
P o lsk a 1 p rzy u l. L 'S a tu ru e L ech . T u ta j b y ­
ło zaw sze p e łn o in tere san tó w .

O b ecn ie w y tw o rzy ło s ię d ru g ie p o d o b n e  
śro d o w isk o , g d z ie p o trzeb u jący i b ez ro ­
b o tn i w y p e łn ia ją w ąsk ie sch o d y i d łu g i 
k o ry ta rz p rzy u licy „L 'ab b e d e lE pee 1 1.

T u ta j w lo k a lu d an ego „T o w arzy s tw a  
O p iek i K u ltu ra ln e j i M aterja ln e j -1 n ad W y -  
ch o d źtw em  P o lsk iem  w e F ran c ji” , o d n a ­
ję ty m  o d zn an ego  T o w arzy s tw a „L es A m is  
d e la P o lo g ne 1 1, m ieśc i s ię „O p iek a W ię ­
z ien n a 1 1. F u n d u sze jak ie sk a rb p o lsk i n a  
n ie w y zn acza ł, zo s ta ły ró w n ież c  o  f n  i ę - 

t  e .
I d z iw n ą iro n ją lo su , in s ty tu c ja p rze ­

zn aczo n a d la o p iek i n ad w ięźn iam i, s ta ła  
s ię o p iek ą d la se tek lu d z i, n ie b ęd ący ch  
w e w ięz ien iu , a le k tó rzy m o g ą s ię tam

zn a leźć lad a ch w ilę p o d za rzu tem „w łó ­

częg o stw a". z 4 i
P raw o fran cu sk ie u w aża za „w łó częg ę  

k ażd eg o k to n ie m a s ta łeg o m ieszk an ia i 
co n a jm n ie j 5 fr . w  k ie szen i. A z ty ch se ­
tek b ez ro b o tn y ch em ig ran tó w p o lsk ich , 
k tó rzy s ię tu tło czą p o rad ę i p o m o c , iluż  
je st w  p o d o b n e m  p o ło żen iu ?

U wróżki.
—  P an zo s tan ie zab ity , p o ćw ia r 

to w an y  i z jed zo n y ...
—  O  re ty ! T o ć ja zap o m n ia łem  

zd jąć ręk aw iczk ę z c ie lęce j sk ó rk i.

Możliwości dźwiękowca.

—  N ie m asz  p o jęc ia , jak ie  m o żliw ośc i d a -  

je  f ilm  d źw ięk o w y .
—  O  tak ! W y o b rażam  so b ie n p zw o ln io ­

n e zd jęc ie p rzem ó w ien ia jąk a ły , ■ . z

Błędne koło.

—  P ań stw o N o w o b o gac iń scy ży ją n ie ­
w ątp liw ie p o n ad s tan , jed y n ie p o to , żeb y  
im p on o w ać sw o im  są siad o m  p p . D o ro b k o -  

w iczo s tw u .
—  T ak ! A  c i ży ją ró w n ież p o n ad s tan , 

żeb y im p o n ow ać N o w o b o g ac iń sk im .

W y d aw ca
„G azeta W ąb rzesk a 1 - S p . z o g r. o d p .

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y :
A n to n i C zerw iń sk i, W ąb rzeźn o , G ó rn a 3 . 

Z a o g ło szen ia R ed ak c ja n ie o d p o w iad a .
D ru k : D ru k arn ia T o ru ń sk a S. A. 

w T o ru n iu .

KINO 

DWÓR WĄBRZESKI 
właśc.: Jan Kaczyński.

2 osoby na 1 bilet.

Od piątku, dnia 14 b. m.

W ie lk i ep o k o w y d ram a t sen sacy jn y
p. t.

„Brygada śmierci”
UAPDV DFEI p ro d u k c ja 1 9 3 0 r .

W  ro li g łó w n e j: ■ I E,£.L. ( lip iec i s ie rp ień ).

Następny program:

„O w o c zak azan y ^

Pierwsze najnowocześniejsze 

kino dźwiękowe

SIONCE 
właściciel Fr. Szymański.

2 osoby na 1 bilet

D ziś w  p ią tek o 8 4 5 , w  so b o tę i w  n ied z ie lę 3 sean se o 4 , 6 1 5 i 8 4 5  
w y św ie tlam y  n iezap o m n ian eg o R u d o lfa V alen tin i w  f ilm ie  

„KREW NA PIASKU” 
o raz w eso ły n ad p rog ram .

Dla dzieci i młodzieży 

w sobotę i w niedzielę o godz. 4 i 615

N astęp n y p ro g ram s

JMlIffl Hi.
w  ro li g łó w n ej

k ró l m ask i LON CHANEY

[Kśii laussHWB I iw ińwli 

wsiiiiii syslemów „oiyginalne" i Rraiowego wyiulrn 
- .... p o leca  p o cen ach b a rd zo k o rzy s tn y ch  ■- =

Franciszek Balcerski - Mlżęiązą
Wąbrzeźno.

Bilans
Spółdzielni Wydawniczej

zapisanej i opr. odpowiedzialnottia w Wąbrzeźnie.
za ro k 1 9 2 9 /3 0 w y ło żo n y je s t d la cz ło n k ó w  

o d d n ia 1 4 V III. 1 9 3 1 d o d n ia 2 7 V III. 1 9 3 1 , 

w  lo k a lu ad m in is trac ji „G azety  W ąb rzesk ie j”  

w  W ąb rzeźn ie , u l. C h e łm ińsk ieg o n r. 1 .

W aln e Z eb ran ie S p ó łd z ie ln i o d b ęd z ie  

s ię w p o n ied z ia łek , d n ia 3 1 s ie rp n ia  

1 9 3 1 r . o g o d z . 1 8 -te j.

_ _ _ _ _ Przcwodniczgcy Rady Kaizomej.

17400
zł. najlepszy rower pod gwarancją. 

Części rowerowe i wszelką 
amunicję poleca po cenach 
— również najtańszych — 

F r. K w aśn y W ąb rzeźn o
P o n ia to w sk ieg o  5 .

Singer UWAGA Singer

Bezpłatny kurs
szy c ia , m o d n y ch h a ftó w  a rty s ty czn y ch , ce ro w a ­
n ia i k ro ju  u rząd za: am ery k ań sk a  sp ó łk a ak cy jn a

Singer
Sewing Machine Company 

od dnia 24. Vill. do 5. IX. b. r«
w W ąb rzeźn ie p rzy u l. H alle ra 9 . 

B liż szy ch w iad o m o śc i u d z ie la  

Kazimierz Guida
w  W ąb rzeźn ie u l. H alle ra 4 .

M aszy n y d o szy c ia  
w sze lk ieg o ro d za ju , częśc i d o m aszy n , ig ły , n ic i, 
o liw ę , e tc , p o leca n a w arun k n a jd o g o d n ie jszy ch

Singer
S ew in g M ach in e C o m p an y

Kazimierz Gulda
Wąbrzeźno ul. Hallera 4.

P rzy jm u je  s ię  rap a rac jew sze lk . m aszy n  d o  szy c ia

3 9 7 7 1 2
w  5 — 6 d n iach b ez  lek a r­
s tw a i o p e racji 5 5 -le tn ie  
d o św iad czen ie . P rzep is  
za 6 .—  z l i p o rto 7 5 g r. 

M am  1 2 5 p o d z ięk ow ań .

Wierzbowski, Nowe P o m o rze
fe lcze r szp ita ln y . d -5 5 5 6

Kupuje
butelki

1 I tr ., 7 a I tr ., 7 4 I tr .

Diogeijii mm Koiomi
wł.

Łucjan Leśnlewlcz.

Miii
d w u p o k o jo w eg o

z kuchnią

poszukują zaraz
Z g ło szen ia w  A d m in is trac  

G azety W ąb rzesk ie j


